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Bilbao· ·zostanie· ·zb:urzon.e 
' . . 

Gen.· /Hol& UJf:l§lal ulti•natu.u 
LONDYN. Reuter donosi z 

Saint Jean de Luz, że gen. Mo­
la miał uprzedzić rząd baskij· 
ski, iż zburzy Bilbao, jeśli mia 
sto to się nie podda. 

WALENCJA. Wczoraj z ra· 
na Walencja była przez pół go 
dziny bombardowana przez po 
wstańcze okręty wojenne, któ· 
re przybyły z wys:p Kanaryj· 
skich i Balearskich. Ilość ofiar 
jest nieznana. 

siednie ulice aż do placu Ca­
stelar. Jest wielu rannych, tru 
py zaś natychmiast up'rząta­
no. Ilość ofiar dotychczas jest 

VITIORIA. - Agencja Havasa straty z okresu ostatniej ofenąwy: 
donosi: Straty wojsk rządowych w' P ARYż. Havas donosi że hi 
ostatnich dniach wynoszą ~o.ooo, w szpańskie źródła rządo~e za-
czym 2mac:zny .procent zabitych. W • d · · · 
poniedziałek znaleziono w lesie w przeczaJą omes1emom pow-
pobliżu Eibar przeszło 200 zabitych. stańczym, jakoby min. spr. 
Na. c~entarzu w tej S!'mej miejsco- zagr. rządu w Walencji <Jęł 
wo~ci odkryto ?O ~abity~b, kt6rych Vayo miał przybyć do Hen· 

nieznana. 
Ambasador argentyński ka­

tegorycznie zaprzecza, jakoby 
rząd baskijski prosił go o po· 
średnictwo w sprawie podda· 
nia Bilbao powsta.ńcom. 

SARAGOSSA. Korespon· 

Na ulicy Sewilskiej pocisk 
artyleryjski trafił w dom. Jest 
wielu tfannych, których opa· 
trzono na mie,jscu. Samochody 
kursują po uHcach z matera­

wo1ska rzą(towe nie zdązyły pocho- d b kł · , d I 
wnć. aye, a y na on1c yp ~mia• 

dent Havasa donosi, że ocłdzia 
ły powstańcze zajęły szereg b. 
ważnych z punktu ·widzenia 
strategicznych pozycyj na od· 
cinku Teruel. Oddziały wojsk 
rządowych cofają s-ię w nieła· 
dzie. 

cami na dachach. 

Ołfólne. straty wojsk rzlldowych, t~w z~granicznych do pośre~" 
pomesione w Mtatniej bitwie na mczema w c~lu zakonczenur 
froncie baskijskim, przewyższaj11 wojny domowej. 

Min. Grabowski 
pojedzie do Berlina 

Poza tym ludność korzysta 
z kolei podziemnej, co daje wię 
ksze gwarancje bezpieczeńst­
wa, aniżeli chodzenie po mie­ N·ow1 pakt bezpieczeństwa 

BERLIN. Niemieckie Biuro PARYŻ. Havas donosi z Ma· 
Informacyjne donosi, że mini· drytu: Artyleria powstańcza 
ster sprawiedliwości Gra~w· bombardowała . w nocy i rano 
ski udaje się 10 maja do Berli-1 Muzeum Prado oraz przyległe 

ście. 
Rządowe lotnictwo zwiado· 

tematem narad w Brukseli 

na celem rewizytowania mini· dzielnice. , 
stra Franka, który bawił w Następnie przeniesiono o-
Polsce w ubiegłym roku. gień na Puerta del Sol oraz są· 

Liczne ·aresztowan·a kamun!:stów. 
na terenie woJewOdztwa lubelskiego 

wcze nie zdołało dotychczas BRUKSELA. - Wczoraj z 
ustalić stanowisk bateryj pow ra:na min. Eden wzn01'rił roz­
stańczych, ostrzeliwujących mo~y z premierem van Zee­
!'tolicę. Znajdują się one przy· landem i min. Spaakiem. Były 
puszczalnie na wzaórzach, po· one poświęcone. z~edagowani}l 
łożonych na zachód ód miasta. komuni1katu ofic1alnego, kto-

8 .... l t, 'ł sta • eh ry z0stał opublikowany około 
1 t łsau-o o o'. pdo~I dnczty godz. 13. KomU1nikat- ten gb!.ł: 
.a a o wczora1 na ·~ a ry em, · Ed z 1 d . S k 
fecz artyleria przeciwlotnicza e!1, vn:n ee a~ l. paa . 
zmusiła je do wycofania się. odhyh w ciągu pon1e,działku l 

. wtorku _szereg rozmow, pod-
Ponadto w ręce władz dosta M.ADRYT. - _Havas do-no~1 czas który~h zbadali zasadnd-

ly się powielaeze do pow'iela· z B1l~ao, że woisk~ pow~Ł8;n- cze aktualne zaga„dnienia, in­
nia odezw k?munis!ycznych, ?ze nad~l gwałtowm~ nac!e.ra- teresujące o.ba kraje. 
przybory szap1rograf1czne, ma Ją. Lotmctwo powstancze zhom Wśr6d tych zagadnień naj-

większą uwagę ministra liry­
tyjskiego i min1Etrów belgij„ 
ski.eh zwróciły z jednej stro. 
ny sprawy, związane ze wzmo 
cnieniem p:>koju europejskie­
go, a zwłaszcza z oprac.owa• 
niem nowego paktu he;pie­
czeństwa w Europie tacłiOd„ 
niej, zaś 2: drugiej strony -
sprawy natury gospodarcTAtj, 
związane z misją, Której vaą 
Zeeland ma się niebawem :po. 
djąć. ' . . 

O godz: 16.30 min. Eden Od­
leciał samofotem do LondYutt• 

Ostatnio na terenie ·woj. lu· 
beł.Skiego władze bezpieczeń· 
stwa przeprowadziły w szeregu 
powiatów likwidację organiza 
cyj komunistycznych, aresztu 
jąc wybitnych przywódców, 
instruktorów i kierowników 
akcji komunistycznej, prowa· 
dzonej pośród robotników i lu 
dności wiejskiej. 

szyny do pisania, i t. p. bardowało miejscowość Guer- -
Na podstawie zebranych dojnica, s:r,czególnie czcwną przez Uk "" • · hl. . 

wodów rzeczowych aresztowa Ba.sków. Rząd baskijski wydał . am1enowan1e c opca, 
no i osadzono w więzieniu kil- odezwę, wzywającą ludtność . 
kadziesiąt osób (PAT). do wa1ki na śmierć i życie. pod Wpływem nienaWiŚCi klaSOWej 

W ręce władz wpadły powa I S k • • R d • • P ARYż. Opinia publiczna w 
żne materiały dowO<lowe w po 0 pe QI premiera W 8 ZJmlDle Lyonie została $zczególnie po-
staci znacznych ilości literatu·. wykazała porządek i czystość ruszona niezw·yklym wydarze 
iy komunistycznej, ulotek, hro niem ukamieniowania na 
szur, okólników i innych wy- Dnia 26 b. m. prezes Rady Mini· jący stan sanitarny i przekonać się, śmierć 12·letniego chłopca, sy· 
dawnictw komunistycznych. strów i minister spraw wewnętrz- że w sklepach z artykułami pierw- na zamożnych rodziców przez 

Zl 'k .d t , • łko nych. gen. Sławoj ~kładkowski w szej potrzeby uwidocznione były gru ę dzieci w wieku od 12 do l Wl owane zos a1J ca godz1nuch popołudniowych przepro- ceny jednostkowe. P · . 
wicie· okręgowy wydział tech- wadził inspekcję starostwa powia- W . • k .. j d 1'.S lat ze sfer robotrucz:ych. · 
niczn~ K. P. P. i K. P. Z. U., towego w ~adzyminie. . sk.lepÓ:S~e w~dtfu~.!f i ;ię!:~ p:: Grupka dzieci podekscyto· 
kr h. k ·. Pan premier zastał w biurze sta- · tw• dz.ł • kl t I . · ' · o ęgowe arc iwom omun1 rostwa dwóch urzędników, pracują. premier s ier. i, ze s. ep en wana widocznie atmosferą rue 

styczne cały skład perconalił y h od . h ł ·:b J utrzymywany sest czysto 1 stara n- . , . kl · b . d · ' k . K~ p p cyc w g zm(lc pozas uz ~'Yyc i, nie i że ceny mięsa są przestrzega. naw1scL asoweJ, ez za neJ 
okręgoweg.o om:tetu . . . · re~erenta. spr~w karno-admm1stra- ne. istotnej· prz~czyny zaatakowa 
okręrru s1edleck1cgo I lubels· cysnych 1 WOJSkowe~o, przy czym ł młod I c· 

· 0 ok k · stwierdził celowość ich pracy. W drodze powrotnej p. premier a ego. au ignaux. 

Po krótkiej nierównej wal· 
ce, która odbyła się w pobliżu 
domu jego rodziców, ob!\lono 
go na ziemię i kamieniami l'QZ· 
hifo mu głowę. Chłopiec zmarł 
w drodze do kliniki. 

Zajście to zostało poruszone 
na _posiedzeniu ·rady miejskiej 
w Lyonie, w czasie którego 
prezes Herriot potępił w nie· 
zwykle ostrych słowach atmos 
f erę, która mogła doprowadzić 
do tego rodzaju incydentu 

kiego oraz ręgowego omite I Dokonana lustracja miasta Ra· zwiedził cegielnię Więcka, interesu- · · · 
tu. K. P. z. u. okręgu chełm- d~ymiJ?a ~woliła panu premiero-ljąc ~ię, cenll cegły i zarobkami ro- Zbrodn· ·1a na Marrm"'n111·e sk1ego. w1 stwierdzić porutdek i wystarcu· botnikow. U '9 

h b . f .. miała tło seksualne Rozruc 
' 

· ro otn1cze we ranc11 Policja prowadzi w dalszym czą zbrodnię. śle.dztwo proiwa. 
. · ci~gu poozukiwania w sprawie dzi się we WSZ)"'Stkich kieTu·n· 

Próbr SiiWiet0 zaq· .i f abr0 k państwow0ch 1 i~~=~:e~0 ~r::i;r~~;g.~~ kar~;vne ślady wskazują •. re 
• · • • mu na Słod01Wcu, gdz.1e dz1ec1 zamordowanym był syn Ja-

PARYt (PAT). - Opinia publicz- dzidn7ch kół związków zawodo- do szer„gu zajść godnych ubolewa· znaJazly w piasku zagrz.eba· kie-goś ziemianina z Wileńs;z.-
na zaniepokojona jest wiadomościa' w;rcb, czy tet · n11:wet partii socjali· nia D h · Zb d.n · d · · mi o nowym podnieceniu umysłów stycznej, bezsilnych jednak często- 1\-hejscowe władze miejskie, będą· nego trwpa. otyc czas me czyzny. ro 1a z. aJe się 
wśród mas robotniczych. kroć wobec nastrojów robotniczych. ce w rx!'ach partii socjalistr.cznej - natrafiO'n<> na ,jakikolwiek trop mieć podłoże seksua1ne. Da] 

Jak informuje prasa, trwają~y od Ten sta~ i·zec:-y potwierd7A ~~. pisze "ł'opulalre„ - nczymły wszy· który by wyśw.ieHiL tajemni- sze dochodzenie trwa. 
kilku tygodni strajk robotnikow w dwuznaczwe S1U'OWa ocena ZllJSC stko, by zaprowadzić porzqdek. We­
wiclkich zakładach lotniczych ~a: '! Nnnt.es .Przez o~icjnlny organ paf; zwana pol•cja eo krótkiej walce 
tecoeur, \lrzejętych nota ~ne JUZ bi. tOCJ!lhstyczneJ, „L~ Populatre , rozproszyła mamfestantów. 
przez paustwo, ~opro~adzd do po· ktory p1Sze, co następuse: . · M~imy jednak oświadczyć wy. 
~akżnyc1!- kłomdp!1ka':Ył• a n~wet - „Od sześciu tygodni trwa w Nan· rronzd'nziaes··-1 i!:todczyy ~l~en.:~kgą-biyżćtet~~ . 200 pofltJantóW patroluje Ulice 
1a df!n1os Y. z1en~iki pr~~icowe - tes strajk .fobotników budowlanych. ..,.. 
do 1!s1łowa.ml! ~w!etyzacJ• fabry~, W dniu wczorajszym, mimo wyraź- le~owane, ~dyż s~kodzą 0 1!-e n.ajbar· LONDYN _ O da crórni- pomiędzy poszczeP'óln vmi Of• 
Czvl przeJPCla JeJ przez robotJU- · k. 'k, 1 j dzie. sameJ klasie robotmcze1. . . • sa, • .ł!} • • • o J • • -, i "' nego sprz~ciwu ietowm ow me - Klasa i obotnicza - przestrzega cza Br1cotes w hrabstwie :N°.-:>· gan1zac1am1 za':vodow) ml. kow: • , • • • scowyeh władz zawodowych, bezro- k Rowniez niepokoJą~ 1nformacJe potni uformowali poctiód, który udał „Populaii:e„ -: ?"ie. nie może zyskać Hn~hamshire (Anglia środ o· . 
doszły ~ Nantes, gdzie doszło ~o się pod fabrykę, należącą do właści· nn nowt~!zeniu się te~l rodzaju wia) znajduje się w stanie oblę Wśród górników trnrają ~ie. 
rozrnchow, wyw'!łnnych pi zez stHJ· ciela - prezesa miejscowego zw. wvdarzen , • . b „ k. N r h , 
kujllcych od dłrzsz-,go czasu robot· przemysłowców budowla,nych. Należy 7.aznaczyć, iż w ctnin wczo zen1a. ustanne OJ 1. a u 1oac ?S,n 
ników przemysłu budowlanego. rajszym do .. Nantes. wysłano 22 plu-

1 

200 policjani6w nieustanni~ dy większość przechodnióv 
Incydenty te w większości wywo- Po · wyłamaniu bramy fabrycz. t<?DY gwnrdu lotneJ cele~ "!tr;:yma- patroluje ulfoe z powodu groz ma na twarzach plastry lul 

lane sq brakiem dyscypliny vśród nej robotnicy wtargnęli na teren ma porządku. Władze mieJ~kie ze . , ód , . t unki ·Do~ % es au robotniczych. S~tykajll się fabryki i 1 pobili prezesa zw. prze- swej stronv wydały zakaz wszel· nego wrzenia wsr gorm: opa ~ - · onan-0 .., ar · · 
~ w s •Jemq opmi4 odpowie mysłowców. Przy tej okazji doszło kich oochocłów i zebrań. ków, powstałegi-.> na. tle walki ilowan. · 

Woina w . osadzie górnicze.i 

Wkrótce w Czar~ch "ORDYNAT MICHOROWSKl"\ 



Str. 2 

Niebrwala afera wielekrotnego oszusta 
Sllisal falszrwr testament oszukując ~prawdziwego notariusza 

Stanisław Wiiśni~~~ii •. ~ara iprz~jść znajomemu z pomo- niezmiernfo, kiedy W~iew- ośw:iadozVtl że za wszystko .Wiśnioewiskiego zaczęła po-
ny 12 razy za na1ro~nie1sze cą. · ski wszedł iProsto do gabmetu wy.na:gro<}.ZJi.. I szukirwać poHcja. J.a:k się oka• 
~xsłowe ?-5.z~t~a ogółem . K~wsJci P!>Z~i'ał so proikµrafora. .. W ciągu kiJku dini sprawy zaJ:o, ~raisow.ał on na prOIW'in· 
na ~ó lat w11ęziemma1, uzyskał hie, ze ma w ,Warszawue zn.ar C>lboonai q>rzy tym p. Gurzę- swojej Wii:śniewslci nie załat- cji, gdzie UJChoozit w daliszym 
od zairządu więzilenia w Moko- jom.ych państwa Gurzęda, ikłO da :podzi-elała widoc21Ilie zdzi- w~·ł, jakikolwiek zdążył już I ciągu za posiadacza wiiellk.iej 
~owie, gd~ie odbywad: karę, rzy rokrocmie, przy-jeżd~ają iwieniie KdpezeWlSlk.i~-o, ho o- pożyczyć od GUJI'zędów kilka- fortwny, ulokorwa!Ilej_w P.K.O. 
urlOE__zdrowoifiny. do mi-ego 11.1a lef1iriis.kio. . dezwa!ła się doń: set złoiyOO.. NOWA OFIARA -MĘŻA TKA 

.W RODLINNEJ WSI Nazajutrz więc wirM z Wiiś- - Niech p81Il roh'aczy. Wcho Po OO:illku dniach wieczorem Tam udało mu się pod po• 
z,ajech1L! ?o. ws~ roclizinne_j, niewslcim udał eię do :W1&TSza- dzi oo g~inetu naiw~ bez za- Wi~ie~.kiii zaalarmował Gu- zorem ożeniku i przepisania 

kio:ą opuścił 1eszc~ w człlSle wy. m«Sl<lowe.n1a. rzędow okl\Zyk.iem: 100.000 zł na imię przyszłej żo 
WOJDY i iu natlkmął s11ę na :mia- GnN.ędmrie, po ~łucha- Po obwili wy1;zed.ł Wiśn'iew - R'8Jtunku! ny, wyprowadzić w pole ~ 
jomego Wacława Kopczew- niu llliesaanowa!tych · przeżyć ski. i oświadczy~ 2'e prokm·a.- PobiiegH mu nili pomoc. Wi6 na mężat.kę. która pożyczyła 
~ego .. Kopczewska !l'ad był :z Wtiśm~lciego okazalii mu tiar ntie ma ilaJdm.vch ~rzetżeń n.ie~ki zdaJWał się stracić mu również olkolo 2.000 zł na 
UJ1"Z61l:la dawnego. ~arzysm surce i pomoc. c~ do wryd81DIDa cłerpozyitm. i po- przy_to.mno5ć. Dostał dziw- prz~rowa,dz·enie kroków roz 
za.bil!~· a 11U1.brał Juz. ,P~łm.eg~ REALIZOWANE PLANY looił 6'J>.?'.81W. ę OIDlÓwić heizpcl'- 1Dlych drga~e~ i z gardła jego wodowy_<?_h i ślub. . 
pocfa.~,. gdy mu. ~11sme-w'Skii WiśniewBici o8wiiadczył, że średnio z naiczd.'n.liikiem więzie dóbywał e1ę Jęk. . NA LA WIE OSKARŻONYCH 
~~1ed.1l'.łał. .ft2:1eye . siwego nile ma am chwiHi 00 stna.oe- n!iia.. - Dokrora! Dokto:m! OszUJSta wr·eisZJcie B!reszfo.„ 
~· <;>to :Wtrm1ewski przed- nia, bo ml18ii rmjąć się podję- W.iśn!-ews'lcil Wl.szedl do &kle- P81Il ~urzęda ~hiegł czym waI1Jo. Stanąił on wczomj 
sŁ·eJw11.J s1~, ze p~z cał)'." czas ciem b.iążki z depozytu w· _ ~ i w olbeioności 1K.o~czelW'- prędzeJ :po leka:rm dr. A. Ten E'l'Z'ed Sądem Okręgowym w 
był w N.i6Il!-czech 11i nale~ł do zienm.ego. Przed tym j~ skiego IPOO~zya si~ z gaihi1J1e- zhatlał chorego i polecił ~e- Warszawie, któremu prz~<>-
~7meJ eskor.ty, Hit~era., mnsi udać się do swego me- t.em 11.1aczelnb Mokotowa. z k.arstwa. dniczył sędzia Mikosza. 
mm ten ~~J~ł rzą~y w !'l'[lem- cenaiM, który jn.ż mjm~ał tJl.9t WmmeW!śkiJego padł<o tył- ,,SPROWADZlś Zezna'lria pokrzywdzonych 
c~. Wll8Jlllewsk.i ~ozya ~ się całą SJ>NliWł\- k1> jedno 2xl.a1nJ.e: NOTARI~SZ~ świadków, opi.sująoe naidziwy 
~ługi ?la kanclerZR: .1 w czal!Ml~ Wi:śndewski wraz z K. czew - Dolb.rze, _JIU.tf.rd 0 9 Tano. C:h?rem~ ~robiło Sdę trochę cza.fne sposoby oszusta, wy. 
Jed'D.eJ demonstrac111 uch~~nił skmm. przystąpili do dm1ła. . :t>ia..n~ Gurzęda .i Koipo~s]d ~~pieJ: Osw:uadczył, że czuje, woływały na sali szalone wy• 
go ~rized 2'l81Dla·chem przeoi.w- Udali l!ię do bmcelarini me- ma~h absolrutną pewm.osc, że u uma.e~~ P:ragna.e tylko, w,y- bu.ehy śmiechu. 
mkow; Otrzymał wowczas 3 cenasa, . która. ZJDJ81jdowała się 1Dill'.zaJ~uit.rz; .ich fowa1rzyisz b~ ~.ag.rio·?imc ~vych darczyncow Ok~z.afo się, ~e_ ~w •JJ?an me-
r81lly p<:>st:riTałowe. w... -sutenemie na jednej z .d!Z1e JU!Z mmał ollhrzy.~1ą sumę 1 p:>n1ew~z ;iae Illla kre~ych cena·s to własc1c1el Jednego 

NAGRODA ZA ZASŁUGI .borumtych ulic Pr.aigi. w ręku. chce ~~c całą s~ę, Jaką z tajnych biur podań. Wiś-
Zasługia. ryc~ło zostia~a ~y- KanceJ.nria nie bamZIO przy- PRZECIWNICY ma 'lllR ks1"),z~zce, panst~u Gu niewski poznał go w cza5ie po 

n~g.~-0n.a, oo '.f,Zł\.d m~ec- padła do gustu KopCZCW1!!k-ie- KANCLERZA rzędo~. Zaz~dał, aby ci spr~ bytu w więzieiniu, do którego 
k~ preyznał . W~mews_k.1emu, mu, ale wszystlcie wątpLiwo- W.iśniiewsk.i mproponował, wadmh, notar.msza, przed kto- „mecenas" dostał si•ę za utrz'Y 
kiedz. tden ,;>ihJ~~~~:a} po- ści minęły, kiedcl'i chłopek aby mu pożyczoino drobną su- rymp spiGsze t~tamen.t. h ł mywainie właśnie tajnego biu 
wro1.:u o ,1. OJSJ!Jl, uwsZKUU'Orwa- · zał . , . . . d d . . '8IIl. ur.z't'-'a yo1ec a na 
mile w sumie 250 000 zł Suma UJ;r surową. r::1{! nneco mę p1ethlę zy, g yz mUBl za- M" d . , . k 't ra. 

· · przygarbioną postać, p~na łatw.ić kilk.a formalnośoi a IO ową i wroc1 w ro c;e z ------------
. t.a .została ooeipoo ::iwiama w mecenasa.··. Mecenas byi' bar- przede wszyistkim pozW>?l~ie notariu~ze~ B. Przystąpia:n<? Zamordow~. n1·e 
P.K.O. .. dzo zajęty. na noszenie brom w struro- d<0 . spiis!lnila akt~ osfotn:eJ ~ 

· FAŁSzyWE OSKAR.żENIE ROZMOWA W GABINECIE tw· d . , ikńm B . . wr'Jli. K'ledy notnrmsz dowie- d . 
1Wiśn.ieW\Skn ~· edm.ak~ po- MECENASA Sh· J.de . ~a ZyDl!IThSW " • • OldSl!ę dziruł się <> W'SZV1~tkiim, nie sę z1ego 

. . · d p 1 . c •o zie po arsza,w.1.e g zie . .J~ł h 
Wl'OCle o o s 1 zos przez OOO t ł d . h . , . ·' H"t przeczuwaJą<:· mes yc anego NOWY JORK. ------: Szereg 

· wrog'ów Hiitlera przez ~ę . . ~ 1~ tprze nrum wyiprę- cl zy a Ją nan przeciwrucy 1 - triieku pomysłowego oszusta, · h b _ .J • ·aik· 
fałszywie oskarżon.ry i osa.d·zo- zony 11~ •• f? rUJilla ~~~ru:rikod- erpa. . G ~-..1.- • ł pow.ied.ział do małwnków Gu- sensacyJnyc z rvum J ·ie po 
ny w wiięzieniiu. Ohecniie sąd wy _JY.)m'CJ.i z podpi'D.Ką po . allil ur~ posp!eszy .a rz~da P.ełni ()no tu w cią·gu osta:tnicli 
całkowi~ 0 zrehahiliitl'J'Wał. h.rodę. . n!e tylko z zaofoarow~ruem_p~~ _ A to , twia łk ł dni, powiększyl się o krwawy 
KsiiA,.;.eczika ~z sumą 250.000 zł. MeCC1lla.5 w.ręcza,ł P.aipa. e:t po· ~ędzy,_a.Ie·sama.od, W'l-Ozła Wi1s pans &po a 0 napaJ na sędziego sądu miej„ 

-.11' te unk ki t- 1__ .L -1 _ R szczs.ście. . 1~. N J k 
iostia'ła W " depozycie w więzae s r .owemu, ~ow1ąc: ' niewis: ego ~~~<.K.ą ·~ . .a- TAJEMNICZE " ZNIKNIĘCIE Ę:~1.~o •• w ą_wym or u 
mu~ :Warśza~ iii Wi.,Qniew- . - N1ezwt foczru.e. za.meldukje d,zym.ł ma, gd~~:. Jakd osłwt1aął- Gur.zędowie otoczyli Wiś- O'Keil'a.' 
Ski Cibaiwia 8ię ~jechać do SI~ pam. ·z yrn pap1e_r-em u o- czy W ciągu ~un y Ui a Wl ni:ewskiego niezwykłą opieką. \V , chwili gdy: sędZJia 5~ 0.. 
.WIM'S2l8IWY. gd7lie emigrainci m1sar.zal wszystko. . . Jakież jednak było ich phe- cze~rnjąc na autobus na .przy 
niemiecc mo• ą 0 r oz- PooterUJDkowy ·ZJa~lutował Q ~~a~ G. t;tTZęda pr~.iozła . . L! d. • stan.ku, podbiegł do niego jakiś 

. nac' 
11
• ·.„„my ..,._.J __ f!_ac'. g O'lJP wyszedJł. Dru,e:i .i:nter_esant W. ismewskiego. do Wa_rszawy razeme, KJie . Y pewneJ nocy nieznany osobnik, przewr6cił 
~ ,_,IUJU'w t' od ęł Wiśniewski zini:kł jaik kamfo-

P.rosi 'W!ięc Kopczewski.ego 0 „pana m~e.n8;sa hłagal:n1e pro ·1 za z~ ą m~za l\v.1''J. a g~ ra, zabierając wszystko, 00 na ziemię i zadał · mu dwa 
pomoc. ·Okazane 3 blizny i sił o napisani~. podama, a~e na m1.eszka'lll1·e. Hmaewslci cennego znalazł w mieszkanfo. pchn;ęcia sztyletem w plecy. 
list P. K. O. 0 posiada!Iliu ,,ipan, ~ecenas k.ategoryczme REKORDOWE OSZUSTWO Naipastnik zabrał teczkę sę-
pr2ez ,WQśn:iewskiiego ksią-. odmow1l. . . Gf El:...DA Dopiero po dochodzeniu po dziego O'Keil'a i znikł w tłu-
~czkii całkowicie _11.ipewniły Chłopak J?-U~aił w~e~1ego 1icyjnym, pańsiwo Gurzę<1a mie. Policja przypuszcza, iż 

· KopczeW1Skiiego, że Wiśniew- re~!~u •. a JUZ PJ"~I~ma·ł. z Deroizy: Holandia 289,75; Berlin przekonali się, że książeczka zbrodni · dokonali złoczy1:1cy 
& mówi prawdę. Postamowił rad?'&c~, kiedy d~ ~15illle'W'5k1e '.:!12,78; Bru.k.~cla 89,25; Gdańsk z ćw.ierćmilioMwym skarbem chcący zemścić się na sędzi, a 

go I niego 000'bisc1e „pan me- 100.20, Kopenhaga 116,79; Londyn była rekordo;wJIT'm '\\Tymysłem urzy te.T okazN zrabowano bar 
" - . .l • ' ł · b d ł 26.09; Nowy Jork 5.275/s; Paryż J -- cl. • d L t d „ ceinas U'UIIHOiS· się ~r z<> a- 6 P z h osz„-„wa, na kto'ry udało mu zo wazne OA.umen y są owe. OOm · 23,5 ; raga 18,38; uryc 120.95; wn 

Siedmioraczki g ie. Wiedeń 99.20. się wyciągnąć od państwa Gu 
Oświadczył, że w Eprawie Papiery procentome: 4 proc. poż. rzęda około 2.000 zł. 

WALENCJA. D()lnoszą tu z odbioru książeczki Wiśniew- konsO'l'id. 55.25 - 53.88; 7 proc. poż. Zresztą oszust UJlliał tak mia 
MU1rzfa., że w tamfojszej dziel- skiego należy tJ!o zyskać u- s tabil. ~ba.OO; 3 proc. poż. prem. ~- nipulowac', że 00 do swoi· e1· 

Kupon poraay 
• - .l.. ...J.... • • k -1- • • k west. tn.90; 3 proc. poż, prem. m-

nllCy rWJvl.!llICZeJ peiwma o- przeWJ.Ie zezwo ie pro ura- west. Sb,75; 4 proc. państw poż. prem choroby wyprowadZJił w pole 
bieJt~ powiła siedmioraczki. tora. dolar. 43.50; 5 P.roc.. p<ri. konw. 59.50. autentycznego lekarza. a co 
Miimo starannej opieki letkar- Kopczewski cihciał jruż iść, Akcje: B. Polski 1JO,OO; Lilpop do testamentu samego notariu­
sikiej, ipoł-O!Żnica wiarła. Tu.Im.ie kiedy .~pain .mecenias" grucz- 13,30; Ostr<YWiec 28,00; Starachowice 

prawnej 

~~~~~n~~asię~r~~e~zd~~di~wia~cył. 3~3~2~~~----------•s~----~--------~----------~ 
mać siedmiorac2lków przy ży- - Niech pam zacz.elka. Zje-

ciu. my razem śniadanko. Mamu- Dlaczego zamordował kob1·e1e1 sia moja za.raz puyniesie wó-
d.ki. . 

-~'1""''918 śp~i;i0~~~cl:c;tt: c;~~ Tajemnica zbrodni w Gdvni niewyjaśniona · 
~-= ·-· . k~ć,!1-a wódkę! kitórą ma przy- w , 11 l . . . . b" eh r .. 

P.'fl 
mesc ,,maJlllfll!S1a pei.na mecena- T'ajemnrl.cze morde:rstw-0 do- pra:cowniikiem' ace i, ecz Jaw1eme się w mra po lCJl 

• '~ sa". Razem z Wiśniewskim kona'ne przy uli.cy Lipowej w sublokatorem jego już od z gó· niezwykłego morderc.y wywo 

I~ · pos·71li. . Gdyni 11.1a osobie żony właści- rą trzech lait, sam po dokona- łaJ.o m~hyw~·łą s~sacJę. ~zecz 
~ I• 8 I Wkr6too też wiraiz z pmią ciela faibryki kami-enia.rslkiej niu moiderstwa ·udał się do oczywista, ze P1ąrtkowsk1 zo. --- L::. ..- Gurzędlą poo.zli do kancelarii ś. p. Ludwiki Wazellowej nie hi•ura Wydzillltu śledczego stał natychmiast. a~es~towany 

NAJLl>~IEJ METALE sz vev 1 prokur.aitOTa, KO!Pcze:wski nie przestaje hyć temafom rozmów przy uli<:y StarorwiejisJ?ej! i osadzony w w1ęzienm. 
~Y;::oCI 1• LUSTRA zauważył. wprawdzie, na ja- niemal caiłej Gdymi. gidzie złożył zameld-01Wame 1 Od.mawia on wsze1kich wy-
/Y~ ~~ kiej uł.icy mi~ci się gmach Morderca P.iąiilkows!k:i, któ-- kazał si~ 8;r,es.ztować. . jaśnień, dlatego do~y~h~zas nie 

prakuratuiry, aile zdziwił się ry, jalk_ s-i·ę oikazuje, nie był Nadim1en•1c wypada, ze po- wiadomo co wła.scl'w1e było „ _____ ... „._ _______________ „„ ___ _._.__ ... ____ „ _____ „ ... _____________ powodem tej niezwyk~ej zhro 

„Swiete miasto" Basków 6uernica ;ri1~i~)~~::s~ 
b O - - •- • • b ... "-a .... - ry zbr01dm.i sablokatora odbę-Z U„Z. ne n1ef/U11ec„a.... o ••• „ ••• ctzie się w dniu dzis·iejszym. 

dzin 4 tysiące boonib. Jak się d~ia<luj·~y, mą~ LONDYN. CaJ:a pra5a an- w-0j.skowego, nie poisia1dając „Dwily EXipress", „Daily He 
giie.ls'.ka. pełna ijest Olburzeo:iia nawet ani .fedin·~~o działa prze ra1d", podQlhnie jaik zresztą i 
z powodu homhard<>Wania ciwlotniczego. uciekającą w inne źr.ódła prasowe, np, Reu­
„świę'teigo miasta" Basków - popłochu lud1J1:ość la.ta1ją.ce bar ter, zgodnie stwierdzają w o­
Ga.eMica. Dzienniki ipodlkre- dzo n~slko samoloty 01Strzel.i- 1pisa•ch kores.pom.dellltbw, że 
811l:ją., że ludność tego miaisła wały z karahimów maszyno- bomby, które nie eksplodowa 
była najzupełniej bezbronna, wy. Dziemnilki podają liczbę ły, wyraźinie wskazywały na 
ailibow iem Gue<rnica · ;po·~ruwio ofiar w Guernica M. 800. Bom swe iniemieclcie pochod~enie. 
na jest wszelkiego charalk!t~r.u ihardowam.iie trwało '31

/ 2 godz. .Ogółem zrwcono w ciiągu ~ .ro 

' 

BomhardO'wianie Guemica ża,ml?'~do:wan~J ~ p1erw:5zeJ 
było r6wmież tematem roz.tnów chw1h„. do~1e<lz~awszy ~~ę . o 
w kul'uara.ch parlamoo.tu a111- ~ra~edu, usiłowa1 pozbaw1c się 
rriels.kiego i wie•lu posłów zyc1a. ' 
~V'skazywało na k()loie~~ność . Mor4erca Piątko~k! w dniu 
akcji międzynarodowej, ahyl 1utr~e1s;zym. P!ze.w1·el..lony. zo 
ipolożyć. kres p_?dohnym ~- stan~e ~:O w1ę~1en1a w We1he· 
'kom na ł'uidm:osc cywilną. row-~ 



Słr. 'J 

Tajemnice ·· królewskiej koron1 
która ozdobi skroń króla ·Jerzego· VI 

Pan Cvtryn przeczytał spra 
woz<lanie z ostatniego dnia tur 
nieju walk w Cyrku i odłożył 
gazetę. 

- Rózia! - zwrócił rię do 
żony. - Czytałaś? Cyganie­
wicz otrzymał złoty pas. · 

Pani Rózia, która właśnie 
przeglądała się w lustrze, przy 

· pomniała sobie nagle: 
- - A propos „pas'\ daj m-i 
· 50 złotych ?I 

·. - N a co? - przeraził się 
pa.n Cytryn.. 

- Potrzebuję nowy pas na 
·biodra. Zepsuła mi sii: ostatnio 
linia. 

Pan Cytryn wściekle. cisnął 
gazetę. 

- Wiesz, że z tobą nie moż 
na rozmawiać! Ty od razu mas.z 
jakieś glupfo a propos. Jak z 

· tobą mówić o koronacji, to ty 
chcesz pieniądze na koronki; 
a jak mówić o wojennej mary 
narce, to ty sobie przypom.I­
nasz, że ci są potrzebne majtki! 
Z tobą nie można mówić o oho 
jętnych rzeczach! 
· - Pas to nie jest dla mn:e 
obojętna rzecz. Mnie utyły bio 
dra. 

- To się ściśnij ręcznikiem, 
psiakrew! Nie mam pieniędzy! 
Co ci się akurat teraz przypo 
mn·at pas? 

- Bo mówiłeś, że Zbyszko 
Cyganiewicz dostał pa~. 

- Ha, hal - zaśmiał się sza 
tańsko pan Cytryn. - Cyga­
niewicz dostał, to ty chcesz 
też?! Ty wiesz za co dostał Cy 
ganiewicz. On nie przyszedł do 

-żony i nie powiedział: „daj mi 
50 złotych na pas"! Nie!!<> On 
sobie ciężko wywalczył. On się 
mdsiał bić o niego ładnych pa 
rę miesięcy. Dzień w dzień on 
b;ł i wykręcał kości swoim 

· przeciwnikom! A ty bez Ż·ad­
nej fatygi przychodzisz do mę 
ża i mówisz: „Ja reż chcę pas". 
. Żona ze zdziwieniem spoglą­
dała na rozindyczonego pana 
Cytryna. 

- Co ty wygadujesz? Ja 
mam walczyć o pas? 

- Taki Morduj się, pracuj! 
'Ja ci nie dam! Nie mam p ie­
nię_dzy. 

Pani Cytrynowa Żbladła z 
~burzenia, zgrzytnęła zębami 
i nagle ... chwyciła porcelano­
wy wazon i z rozmachem cis 

-nęła w męża. 
- Rózia! Zwariowałaś?! -

przeraz'ł się pan domu. - Co 
ty wyprawiasz?. 

- Walczę o pas! 
Za wazonem poleciała cięZka 

popieliiiczka. · 
- Rózia! Uspokój s·ię! -

wrzeszczał pan Cytryn, chowa 
' jąc się pod stół. 

- Nie! Nie uspokoję się! -
szalała małżonka. - Ty chcesz 

K. K .. o ·. w~r;;: 
zgoda Nr. 7 Gmach własny 
Oszczędnośc~KAPITAŁO" wpewna 
drobnych l lokata 
pupilarnej gwarancji. Obrót roci­
uy : 163 miliony zł. - Wkłady: 

27.200.000 zł. 
Godziny czynności: od 81/t r. do 191/2 
pp. Książeczki: na okaziciela, imicu­
ne, za hasłem; . T a j ·e m n i c e 
w k l a d ó w. Skarbonki gratis. 

żeby żon~ się biła, jak potrze 
huje pasek, to będę si:ę biła1 
Masz, mnsz! · 

- Podd:aję s.ię! Prżestań! -
ryknął pan Cytryn. - Dosta­
niesz pas! 

Pani Rózia zmęczona .opadła 
na krzesło. A pan Cytryn sa­
piąc ze zdenerwowania wylazł 
spod stołu i oświi~dczył gniew 
n1e. . 

- Ty nie 'myśl, . że· jesteś 
zwycięzcą. Ja ci prźyzhałem 
pas tylko dlatego, że mi żal by 
ło porcelany. . 

Napoleon Sądek. _ 

RADIO 

Zdobi ją róWIIli~ wielki sza 
ł!ir z .pierścienia Edwarda Wy-
2Jnawcy, 4 wielkie perły, które 
podobno staU<YWiły część kol­
czyków króliowej Elżbiety, o­
raz słym.ny diament „Gwiazda 
Afryki". 

Milion funtów I 

CZWARTEK, dnia 29 kwietnia f,37 roku. 
6'.lll „K·'edy ranne". 6.33 G;mnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty) . 7.15 Dz;enn l lc poranny. 7.25 
„ Pcrrę 4ntorm11cJi" , 7.30 Muzyka ~płyty), 
!.OO Audycja dla szkól. 8.1G-11.30 Przerwa. 
11.00 Poranek• muzyczny dla mlod:z;i,eży 
szkól powszechnych. 11 .57 Sygoąl cza.su. 
17.03 Koncert or kńe•·lry Policji Państwowej ; 
12. • .W Dzlenn'. k połudn iowy . 1~.50 „N :e dołć 
wytrwał~ próby rolników" - pogadanka. 
13.00-15.00 Przerwa. 16.(l(). Wiadomołci go· 
spodarcze. 15.15 Ork iestra. 16.00 „Skrzynka 
ogólna". 16.16 „:tycie kulturalna stol icy' . 
111.20 · „Chwilka pytań" - pogadanka dla 
dzieci starszych. 1635 „Miłość Schumanna"' 

- report!N muzyczny. 17.15 „Pnegl11dąmy --------------------------• garderobę wiosenną" -. pogadanka.. 17.30 
Audycja połwięconci Japonii. 17.50 „Polska 
Jag:e11on6w w ośw ietlen iu prof. Kolanko­
wskiego" - odczyt. 18.00 Pogadanka ci«1u­
alna. 1&.10 W:adomołci sportowe. t8.20 Me­
lod :e filmowe (płyty) . 18.-C6 ProgHtm na 
jutro. WHO Pog11danka alctua.ln& 19.00 Kon­
cert kameralny. 19."5 Koncert rozrywkowy 
(z Wilna}. 20.25 „Bilans mlesi11ca propagan­
qy Qśtodków Wychow11ni4 Fizycznego" . 
- audycja zbioraw11. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 2.0.55 Pogadanka 11lctua1na. 21 .00 
XXIV Audycja z cyklu „SylwetlGI kompozv· 
torów po1•1C'lch" - waold fr;~mann". 22.00 
-2'3.(iO Muzyka t11neczna w wykonaniu M11-
lej Ork·iestry P. R. 

WARSZAWA li (MOIOTOW) 
13.10 - 1-4.30 Koncert symfoniczny. 14.35-

15.30 Muzyk11 rozrywkowa (plyly). 23.0S -
24.00 Muzyka taneczna (płyty) . 

Jkt.. ~ratsze zdrowie . • 
• OJ:ta~ "'lBJUSt H,ii choroba, 

~ . _ Dlatego tet troszcrtł 
głosił Ks1Qdz Knd•~P. chowvwali .zdrowie. -
li41 o to, oby lu z•• ~a koni• I ubranie t'" 
'Zatem: higieniczne m.1es~. pr•ekładal nad„ 

. d potyw1en1 • d I 
,d%1et z rowe 1 d łniadania - i !>. : 
(WnYSlko. - Zac:xQ o 

HaWi ia'ową, Kneippa 1 
T arapatg pana tatq ~~f:~~:g~rg~~ 
Strapionq pan Grqpka lłlspo,..ina . 111esole czasg dzieciristwa ••• 

(

CZY PAMllĘTRCIE OLKą_ t TEGO t>RR8A ,CO 1 

MIAł: OKRĘT 1'NTATUOWAN'< NR PIERS\AOI · 1' 
·RAZ FELEK GUZOA DAi: MU W MORDĘ 
a.!»TATEK POSZE~NA DNO... . . 

, 



gł06iły o naigrod.me, jaką rząd przezmaczał za. 11,ję­
cie zab6jezyni ipuJ/kQfW1Jlika Tosziwary. Gaizeity zaś 
~tały pisać o tej całej sipraiwie, a nawwi&ko 
zaJbi.tego nie było jlUIŻ w~omnia.ne. 

en ~ Tebt tego dziiwac7Jneigo ogłoszenia był nutę.o 
i~~ puj'ąoey: · 
- /~ „Urocza Kcil>i.eito! Bardzo Ci dziękuję za fo, ie 

l 
.J. ~ ) 31lliiszczyłaś wro.g~ naszej wieilikiej ojczy1JD1y. Zga.-

• 

l ~c_ ~ { clzam eię :na Trwojie wariumiki, moiżesz o tym &am4 

C 
~.. • (l_fl · C"'V, ł l ~ - s ię przekonać. ZaJfelefonllLj dO mm.ie. Mój numM 

P ł„ ~ ~~dc: 1~„ ~ . elcl'~u znBJ~ziesz Yf kisiątbce tel~~.icmej;. ~°'"' 
_A ~'lJ }Jbł<'. ·· zystaJąic z łeJ okaizJI, wy2JD.Mn Cli, ze Two1 ll!t 

. • "!l!o;:w~~··• ~7 ~f · ·.\Tywairł na mini~ wielkie iw·:ra~ie i jeeil:ęm za„ 
-.,. , · fj;f'IN>" 

1 dh~'Y' 'f.wymii ~ln<lBciami„. A więc p:r-osizę 
~,.... .... l'lr'I,.....~~ Cię bardzo, zatelefuij do Dllllie„. Moije zamiary 8' 

baitd:w p.rzyija'Z'lle ... A". · , 

Dzi111aczne 
oqłoszenie 

Gdy seikrdfa.rz przeco~ do ko&a. ~, 
f!ii9t, w gaJbi<ne1eie szefa~ ge111era.lnego. gene­r• .&raM, zaileigło g1łlolclhe mil'C2Jebi.e. St&.rr gen~ 
r,ał sieid!zietł iw fotelu jalk ~am~emiial'v. . 

- iP!l'OlSzę mi potkaizac !kopie dolkume:nWw -
netiW'~ytm ~ r~ł IW' llooOOu generał do se­
kretarza. 
~z podał m'O! Ttli1llk'a ~airf(~ paipiel'IOI. 

'A.Talkii 'll!W'arilnie je IPrze~łiąldar i jego żó1lta ~-rz 
• e5'ZCZe tbardlziei · óiżó.ł!kł:a: l A ' :J p I . L ' , 11_·_:~1, - iuJtorika tego i&n m~i uyc IKI'Ul~W'ł\ wgzy-
s'ffkkJh cytnilk:&w świata - mulWalŻylł IPł.air:y gme­
rat - Jetśtli (pfllłlkowmik TelSzi:wa,ra. rzeczywiście 
b-ył s~iegi.em, to z pewmiOOcią zrob.ia foto.graficzną 
kopię nas.zeg-0 apa·rtlitll.l wyrl~clającego promienie 
śmi:erei!.. !Mi&ł bowiem dood:ęp do tyCh poik<>jów, 
w !których tmaijd'ulją się pa•ncerne kasy z n.a.jlwa~ 
niajezy!l'.Dlii dokurmerutami. 

- Patnie generailie - odezwał się sek~al'7J -
witej ohwt.łi a:rodziło mi się peiwtne przyp•mszcze­
:nJe._ 

. -. Co .za. iprzypus~zenie? - p.rzerrwd mu 
•z:rnec1e~1QIIly Aralk.1. : 

- J~ j>rzelhma:ny, że ta miss Ediith Sho­
włer ~yJa: 'Wf&pÓlETaco:wni'Cą T01Sziwary ~ z jakichś 
jej łJ'11ko mianycli po:wodów go zabila.-

Generaił Ao;ra:ki p-Ołtrz.ąisniął gl:otwą: 
- Nie, jestem innego zida'D.ia. Mid;S Edith 

Sliowder jest Angied!ką, a z nadesłanych dokrwmen"" 

Tyiliko lk·iillkw witajem1niozoinyich cd onlków sritabu 
~aJLn.ego wiedziało co oznacza to oigłois,zeni~ 

~ jłlSl)O ~ ie Tosziwar& pracował dla Pozosta'ii Olficerowie sa:urli rómelgo rodzaijw pirzy. 
am~i~ wywiad'U:. Ie_kie iiYJ zreuJtą nie pllMJCzeniia. Czę.ść z nich sądziła nawet, że ogło­
hyły, 111ame j>r~zemiia, jedno jest pewne, że szenie fo U!Dl•ieściił jalciś sz.;pi·e.g. 
Atms-ydta me tylko wie o il'5tnieniJU tego :wsp8111ia- Genel'al Aralk.i.. 'Z niecieJ1'1Ptli.wością, czekał na t~ 
łego a~ał'a~ ale mi.a TÓ'Wlniież i jego tajemnicę. lefon .. Na je:go bilwrku stał<> kilika aparaitów tele-

- Cała ~ratW.a m'llSi po~ać w taijemnic.y - fOID.iic:zm1y1oh. Na birurku przy teilefonńe mieścił się 
dicidał po 00!\v-iili geoerał - tylko ciCtSne koło oifi- guzik epecjaJm.ej iru;italaicji eiLekirycmej. Je5li ~„ 
ce?l6w 8zitabui general!n~ po"!imlo dowi.edJzieć s.ię zik ten się naciskdo, to teigo, który tu te:lefonowa,J, 
o tJllll straszn-ym ~ Szpieg juiż :n.ie żyije, prżelnilkał prą.cl eilel'ktryczmy. Nie był on o zbyt 
~ w ~j całej ~r&'W'ie powitnm.o więc pójść wiellkian :D.'8pięciu i nie zalbijał crlOIW'ie-ka, ale tyilko 
supełloi~ ~ d~ą. Teru mamy o.ka.'Zję do 1llję.- U!Jlieruchamial go na pewien czas. 
eia miee Edilth · ShOWłer. 

p · __ i'll.w;.... """8ł>ić ~·ech Zaraz po założeniu teij imtailacji p•rzeip.rowa· 
· --:. ~ ~ i'l in ·- - 1 

• dzono kiillK.a prób, !które dały zadawa}a,jący wy. 
n1lł nęst_~ · g ... .! t.. i· ·.1 " ni.k. Jeden wywiadowca zat-elclonował z krańców 

_. · ~e. ąiuzę że po ym 115cie, ua się to miaista do generała ATaki. Genel'ał nads~ g'Ul2lik 
przewrotwadzlić. Jest tyl]1ko pyił:amie, czy Angielika na biurku. Wyrwiad.IOwica, który trzymał w ręku 
da się zwalbić. N'°a!lMałóby więc tak miMemń.e za- sJlucha.wlkę. ~wł jalk. przez jeg.o całe dało prze­
ł'ZUCić sieci, aby niici:ziego nie ~osirze1głia i ąiczego biega prAd eleiktrvczny. Zara.z nQ!l:eim uinadł na nAo 

fsię .nie domyś!Ha.- "-' J t' r ~~· 
, _ Painie generale, lłaij mi p8lll killka 'dni do d~ogę i w ci~u pół godzimy leżał: jaik sparaliiżo.. 

nam:ysłu, a opra.ewję od:powied'Ilti pltan„. Za Wflzel- wwn:y. 
iką cenę mnnsimy zcł&>yć w na&ze ręce tę wyrafi- - Naisza „dOlbra znajoma„ nie będzie liczyła 

k -·'-·~ , na taką nie~o-d·ziamlkę„. - uśmioohad: si„ z zado-illlOIWelll:ą UIVl"'-"''t"• 'I' 

- JOOli Olllia. i jej wsp~racO'Wttlicy nie znaj- woleniem s reta,rz, który zwproipQIIlował założe.. 
duj~ się jll!Ż poza g.ranicami Ja.pon.ii - wtrącił nie tej i.nstalaeji. 
generał. - Ale pyi8!0.ie, czy w -0tgóle ZSJtdefoou:je? 

- · Wiszysilkie porty są bac11D.ie strz~e. - J es tam prrekCl'nany, że to uczyni„. Porozu. 
: - Przecież pia.n bardw doorze wie, że sz.ipie- mienie się tefofoniiezne ruczynn jej nie grOtZi ••• 

dz!- potra.fią przedostać s-ię naiwet przez dziurkę Brzecież nie ma poj~ia o ni,esp-0dziooice, Jaką joj 
od klucza„. przy.g0itoiwaHśmy. 

- A mimo wiSz_ysilko llljmiemy ich! Jestem - A może spodziewa się jakieg-05 fortellll? 
przekonany, ile zdoiam OIJ)ra.eować plan, ~tóry po- - Jes-t ona wprrawidzie bardzo przehie·gła. aile 
zw-Oili 1J1am ująć &:l(>ieigów. nie jesi jatSuowidzącą .•. - uśmiechał się w daihszym 

Po dwóch dniaCh seikreta-rz rzeczywiś'Cie p.rze- cia~ sekreta.rz. 
dłoży.ł generałorw! ATaki plan, który z.inalazł uma- ·Minął dzień, dI'IUJgi a miss Sh-01Włer nie odzywa ... 
nie szefa sztaibu giemieralniego. Gęnerał nartvcli- ta się. Generad: Araki był już rozczarowany. Przy„ 
miast porozumiał się z koanooidSJD!tem tolkijskiej puszczał, że o.na nie ·zatefoftnmj-e:' Stało się jednak 
pOtliicji, kitóry ze s•wej strony zaraz wydal caly sze- inaczej. Po kitllku dnia.eh rozległ si~ dzwOtllak" t>eil~-
reg śiciśl e taj.nyich rozporządzeń. fonu. Sekretarz ujął za słucha"v-kę i usł)"Szał głos 

* I kohięc_}": 
MieszJkllińcy. Toki.o byli niemniernie z.dumieini, I - Popr01Szę do telefonu I>_ana generała ~ski. 

gdy pewnego dnia z nwrów zniikły plaikaty, które Dalszy ciąg jutro. 

No111ef a jemność? Każę zarezerwować łli~ja, j0edna z wielu w jaikie Io 
dla pa.ni przedział w wagonie kuJę pieniądze. 
sypialnym. A może pWili się Zrozumiałam, że na dodatek 

li' ~ J A z D :cdecyduje i rzeczywiście„. chice mi jeszcze podair()IWaĆ 
• - Miruł pan już okazję do wiarę, że poi.stąioil taik tylko w 

S1prawien,,ia mi radości: mam r:adziei czeripania zysków. Wy 
- Mamo, mam ci w.iele do - deszcz. Stałam. w bramie i za- na myśli iproJekt mego ojca - czułam wówczas, że jest to bar 

opowiiedzienia. Pragnę abyś o sta.nawiałam się co mam robić. rzekłam nagle. dzo porządny cztocwiek. „ 
ws·zysilkim wie<faiała, wtedy Nagle Olholk IDlll.ie wrzymało Spojrzał .na mnie jak gdy- Na odchodriem oświadczył I POOLIOrz31..l„ 
mnie zro2l1lllllies,z. się jego a111to i. Koozyic!ki za- bym 1::-ęła jaiki~ gł'UlpfSli:wo mi, że ju1Ł-ro o ósmej wyjeżd!ża •• „ A 
Przypooninasz soibie, że przed o.fiarO'Wał się odwieźć mnie do i maic ·wiszy ręką rzekł: 1 jeśli mam chęć to mog~ ra- •••••••••••• 

rokiem powaili&my pana Ko- dOIDl.IU. - Ach, iiruteresy? - po ohwi zem z nim udać się w podróż. 
szyokiego. Gdy zaipowiedział ZachowywaJ się bardzo li zaś dodał. - Jeśli pa.ni prag Po11rusa była zbyt wielka, ale pytałam go, gdy w końcu mo-
nam swoją wizytę, ojciec był grzecznie, nie za.pytał llllil.ie na nie, sfin&Muję prOljdk.t pani opanO'Wałam ją i nie pojieclia- gliśmy pomówiić na osobnościl 
tyim bardzo podm.i~c001y. Przy- wet, czy zechcę się z nim &p0it ojca? łam. - Prrecież pan wiedział, iż J:.y 
pU.1S210zał bowiem, że sfinam8u- kać. Tyillko jalk gdyby mitmo- - Nie, r · "'• - O<_Lp.a.rłaim - Po kilku miesiącach pan Ko łam przygotowana na to, aby 
je jeg.o iproje'kit. a wówczas diod.em Ul!J?ytał czy często je- nie mam pr.a:wa żądać od parna szydki wrócił. W międzyczasie spotkać się z panem sam na 
wylłn'!tliemy wreszcie IŁ kłotPo- s,tem ,.,. tyoh okolfi.caoh. jaikichlko!Lwietk przyisług. otkazało się, że pr.ojetkł <>j.ca sam. 
tów ipieinięimyd1 i staJniemy się - Tak, - odlpairł:am - co ty - Jest to przynajmniej jae- nie posiadał ż.aidlneij reaLllej - Nie o.hcę przyjmować 
miHon~rami. . dzień składam wiizytę cio.~e. nio p~i'Ona _sp~awa - wy- wartości. .Stracił pi~iądze i _je wdzięc:zinośd •. k~~rej nie po-

A więc pan Koszycki przy- Gdy :następnego tyigo<Ln1a o- cedził przez zęby 1 ~rzez cały s:zicze zac1ąigm.ął d:łUJgt. Gdy Ko dylkfowała mi.ł05c - odp&rł, 
szedł wówcza5 do 111.&S i często pus.zczaiłacm mieszkanie ciottki, czas jaZdy DJie wyrzekł jiuJż 8Jlli szyclt.i z8lpłacił dibttgi, chociaż paitrząc mi pr06to w oczy, a po 
z inim wycliodziliśmy. W koń- przed bramą !Mlflknęłam się na jednego s·łowa. warunlki umowy nie zmusza- niewaiż dziś wyjeżdżam na 
cu ,perkaiktacje roro.itły się i .feigo auito. Gdy siedziałam w N aisiępniego <linią przybył 1ist, ły go do tego, zatelefonowałam zawsze„. 
ojciec prz,esfał się z nim spoty samochodzie, oZrupytał lllJD.li.e czy w którynn wyrażał gotowość fi do nie-go i zapytałam czy to - Ach, d!'l.Lgotrwala podróż 
kać. Ale to nie prreszkodziło dhcę •be71pośredtiio 111daic5 się do nans-owainia projeiktu ojca. również nie jest podarunek. wypoczynkowa? -zaipytałam. 
panu Koo.zyekiemu zailwnmn·i- d,o.mn. czyt~ odbyć małą prze Wiedział.am, że ho.gady ten ~ Acth, IJllie mówmy o fym- - Nie. Za killka dni dowie 
kować mi drogą 1i..sii:O'W1Ilą. że ja·ixłii!.:.ę. Zgodziłam się na to człOIWie'k inde claije pieaiięd.zy z OO'parł - chei~ym pani przy się pani z gazei, Żle przez myt 
haro•ro m:u 5ię podoibam i że ostamie. . zainforesowama dla tego pro.- Olka-zji za,k01D1unilkoiwać, że wy ryzY\kowne spekiUlacje siraci­
jest nai moje ,rozika,zy. - Pod koniec tygcidnia wy- jektu, a po prostu chce ~raWić jeżd·żam :na stałe. Czy ml15zę lem. cały maiją.tek. Z bo1gaclwa 

- Jego miimie - oświadczał jeżidtżam - oświaidCZTl na.gie. mi radość. Czy wolino mi było panią jiUJŻ fora;z po!Że:glllt8Ć, czy nie pozo.siało mi niic poiza sa„ 
w6W1Cz~ ?idee - jest ocenia- ~ Ja~ .do Francji1. M~zę kil- przyjmdwa~ od ~o męż- ~eż .fe5roze uijrzę ją przed wy- motnością. Mus~ zacząć od.po 
ne nai m1ih0'1ly złortycli. Dla zre ka m1es1ęcy wypocząc, mll51zę czyzny taki podarunek.? Czy J&zdem? czątk.u. Trzecią klasą, JS:k 
aHwwam.i.a mojego pomysłu zapomnieć się. nie będę potrzebowała za to A więc bogaty cdowieJk pod przed piętnastu lały, udaję się 
lllie jest mi nawert potrzebna - Z8l[>OIIlllilieć się? mu się odwdzi~zyć? pisał c~ i rezygnował z po- do Paryża i tam. s;próhuję od 
seima c7JęŚĆ jeg-0 ma.jąrtlku. Gdy - Talk, - odJparł - pooie- Udał11Jm się więc do jego bin dziękowmia. Duma nie pozwa n01Wa hudorwać solbie egzyisłetn 
by ;t-yiliko chiciad: podpisać czetk, Wl8lŻ jesifem t.a1k samotny, n.ie ra i 00wiaicl1czyła!ID.: lała llDli pogodzić -się z tym, że cję. 
by1bhym naijsziczęślmzym czło mam przyjaciół, nie ma człowie - Chdałaihyan aby między kroś mi darje jałmrurżnę oda>air- Ze 21dUJmiet11iiem spojrzałam 
wiekiem na świecie. ·ka, !który mnie ikooha. Otacza naimi nie byiło żadnych nied:o- łam więc, że przyjdę do niego na teigo człowieka, .kitóry reszt 

Talk !PQWie.d:ziad: ojciec, a pan _ją mm.ie wy~:zm.ie płałni Io- mówień... aby mu podziękorwać. kami sweigo mieni.a ' spładł 
Koszyiclci pis&ł mi, 7-e jest na kaje - a po chwiiloiwynn mil- - Nie ma ich tei wcallle, - No i dziś po.s-złam do niego długi ojca. I nagle mozuania-
m'4?'j-e rozk&Zy... czeniu dodał. - Czy nie chcia przerwał mi - od m::zo,ra•j do miieszkania. Byłam przygo- ł8J\Ił, że nie dUlllla, ani wdzięcz 
. N~.e ~1e.dz!al8l0l na ten ~aiby p~i ipo1znać. świata?.... wiem Jaiki jest pani storunek towwa .na to; ż~ znajdę tam ność ka•za~y ~i o~w.iedzi.ć _go, 

lmt r i111JC nae ,roJ.bi:łam w tynnl Poiclróze, Pa1r)"Z - był to do mme. przy6nuone sw1aitło, ałkoihol, a ty1'ko m.1łoisc, w,1ie1ka: mi1łosć„. 
kierunlk:ui, alby się z :nim spo.t- szczyt moich marreń. - Jalk więc pan się zapartru- słodycze. AJe te.go wszystkiego A teraz mamo, gdy juiż o 
kać. Pirzypadak jednaJk chdal, . - Ach nie, - odparłam-na lje :na sprawę swe:g-0 podarun- nie było •. natormiast . zna~dowa- wszyis·tlkim wiesz, pomóż mi 
że sipotikalLiśmy się. Odwiedzi- to nie mogę się zg-0dizić. 'km? - zapytałam. ło się u niego kHku zna jo- spakQIWać wali:ziki, ho dziś wie 
~~ c~ortlkę, .a. gdy OiJ>UŚCi~am --: Dlaiczego? C~y.P.oizwoli - Nie jest fo w.caJ.e podaru- mych. ~ czore_m wyjeiżid!żam z nim do 
JeJ anesizk.ame eipadł ~i&tł: Pań4 aibym sprawił Je:J pl'Z'l· nek, a ty!iiko haindllowa spek.u- - Co to ma znaczyć? - u- PaT-yu. 
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CZWARTEK 

Piotra z VVer~ Pa­
u.Id.nam. 

Słowiański: Sł .... 
wogioetia. Bogu­
sława. 

Cieszrlr sie chłopskie dzieci 
Slońca wsch. •.to, 

zach. 18.57. 
gdr oierwszr raz w swoim w żrciu oglądalr teatr 

KWIECI EA Księżyca 1"1clt6d 
22.56, zaeh. 6.02. 

IDSTORIA PODAJE: 
t512 Z~cięstwo nad Tatarami pod 

Wtiśniowem. 
1848 Bitwa z PruMkami pod ~­

żęm. 
1863 Zwycięstwo Tacmm.owskiego 

ne4 Moskalami pod Pyzdrami. 
PRZYSŁOWIA: 

Jetem w kw:ietniiu posmza. 
Nic się_ z ziemi nie rusza. 

KTO NIE WIE. żE: 
Polak6w w Rosji Sowtieckiej tyje 

okolo 900 tysięcy. 1 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Najpewniejsza zemsta. Zaj>yt.ano 
:raz Diogenesa (4.12 - 313 p. Chr.) w 
j&1ki . sposób moima najpewniej zem­
Bcić ~ę na nfopuyj.aciellL 

- W ja!lcl sposób? - powt6rzył 
5ł.ary mędrzec grecki - tylko stając 
się uczciwym człowiekiem. N~e tak 
wrogów. nie upokarza. ja.k brek wad 
w Jiieprzyjacielu. · 

.Tłumaczenie sndw 
M. S. z Warszawy. Podróż będzie. 

SpotkllJJlie z miłą osobą. Przykrość 
pnelllijająca. 

Z. S. z Warszawy. Będ"Zie Pan 
gwiadkiem kłótni. Otrzyma P.ąn pic 
niądze. Będ:Die mJiła mniana w rodzi· 
nie. 

P. Olga N-n. Sen Pa.n.i przepowia­
da staropanieństwo. Brat Pani żyje 
w Stanach Zjedinoczonyeh, w mieście 
MHwaukee. 

J. M-0nregljo - 1.12.09. Iriatn.ie 
czeka Pana jakaś zmiiama, która wyj 
d1Jie Panu na dobre. Blondynlca in· 
teresuje się Panem. Będzie IOlJJilO· 
wa z sza.tynem. Kłopot przy pracy. 

P. Dunia. Ujrzy Pan.i osobę n.a 
wyeokim stanowisku. Będzie Pani 
świadkiem zajścia ulicznego. Męż­
czyzna w mundurze myśli o P11111i. 
Szczęśliwy kolor: granatowy. 

Wiosna 27-28. 'Ma Peni s2'Jllnse 
wygra'Dia na loterii. Zna Panii i;we­
go przyszłego męża. Siostra wyjdzie 
za mąż. Blondyn jem Pani życzliwy 

Kontroler M. M. Marzenie Pań­
skie nie ziści się, Winie.n Fa.n być z 

· tego zalli>wolony, bo spełnione ma-1 
rzęnie przyniosłoby Panu tylko roz. 
oza,row.anie. Proozę się wystrzegać 
brunetia. lai około czrterdziestu. , 

Strapiona Heeln W. Z. Spędzń Pa· 
ni mile d?Jień świąteczny. Ko.Jeżan­
ka wyzna Pani sekret. Kłopot bę­
dzie, ale ukończy się pomyślnie. 
Siiczęslhry dzień: sobota. · j 

Lady Daisy. Podróż czekoa Panią.

1
· 

Spełnien:ie marzeń. Pozna Pani ~i­
łego ILI'zędn-ika. Będzie niespodzian­
ka. 

Dziecko chł~ie śmieje się 
bardzo rzadko, albo nie śmieje 
się w ogóle. Dobrze, jeśli poei.a 
da. szkołę w tej ealllej wsi, w 
której jego rodzice mienkają.. 
dobrze, g<ły przychodzi do tej 
szkoły jako ta;loo. sytte i jak:O 
tako odziane. Nie zawsze jed · 
natk jm tak nc~wie. 
C~o w domu nie ma :na 

s61 nawet, często p~e 
w zimie kartofle. słodiłćie i oś· 
li.zgłe sta.uowiić DllU8ZI\ jedY!Jle 
pożywienie, mrówno na cnień 
powszechni jak i na święto. 

Miejscem, Jt<łzie dziecko ch.ło 
pa może na lt'ilk.a gc:xl.zio cho. 
ciaż oderwać się ·od szarzyzny 
życia codziennego i słyslJCĆ 
przynajmniej o tY11n jak inno 
dzieci żyją. jest E'Żkoła. Ta szko 
ła właśnie, której niestety w 
Pol>Sce jest tak ha;rdm za m&o. 

· Słusznie też i pocJ.wały g()d 
nie C?<ym nauczycielstwo ~I· 
skie, że stara się temu dzieCku 
wszelkimi możliwymi spo.soba 
mi umi'lió życie, · 

Jednym właśnie z takich 
s2lCzęś1ilwych pomyełów Związ 
ku Nauczycielstwa Polskiego 
było stworzenie objazdowego, 
węclrowego teatru dla dzieci, 
powołanie do życia grupy peł 
nych poświęcenia młodych ar· 
tystów, .którzy włócząc się od 
wsi do wsi, od s;..:wły do siko 
ły, ni06ą z sobl\ kilka godzin 
dla duszy, kilka godzin dla roz 
weseleruba., kilka godzi1n szcze. 
rego śmiechu, albo dostępnej 

H'tjlumna Alii uitpJJa eodv ftuJia10llll} 

BLANC ET 
NOIR : 

CILOT 
PARlf; 

Na niale; wohandzle ••• 
--------------------------------
.. N.ie wierz meiczrinie · 

czyi : .„Przez żołądek do serca11 

(A. E.) - Oskarżony Broni·\ - No i co dalej było? 
flaro Bobkoroski roestchnąl - Późn 1ej następnie to za· 
ciężko, gdy przed stołem sę· cząl słodkie słówka mówić, aż 
dzioroskim stanęła pokrzyro· mu jedne r.ybke półkilowe ro 
dzona Krysłyna M., kobieta nie prezencie da1am. Na dru<tt 
wielkiego rozrostu, zato impo- dzień także samo prz.1Jszcdl, -a 
nującej tuszy. potem i do mieszkania do mnie 

- Ile pokrzyrodzona ma przychodził. czyli'.że ro ogóle, 
lat? - spytał pan sędzia grodz panie sędzio, przystawiał się; 
'ki. a co rano rybke za darmoch< 

- A na ile myglądam, panie brał. 
.sędzio? Aż tu peronego razu bierze 

- Hm ... bo ja roiem... na ładnego karpia do ręki, ogll4lfa 
trzydzieści sześć.„ go, do nonia przytyka i pyta: 

-·No to niech pan sędzia tak - Czy on slVieży, pani Kry-
napisze. styrw? 

- Obca dla oskarżonego? - Po pierrosze - ja mu na 
- Od tamtej pory to jui je- to - daroroariemu karpiowi 

stem dla niego całkiem obca. nie zagląda się ro skrzela, a ['O 
- Niech pani opowie, jak to clrugie jakiem sposobem nie 

bylo. ma być śroieży„. o_roiele żyje!? 
- Ano, pan sędzia wie, że ja A mtedy Bronislaro: 

mam ro nali handel rybami. -To co że żyje? Panna Kry 
Otóż razu jednego podchodzi styna także samo żyje, a prze­
jakiś mężczyzna, patrzy s~ na cie rocale nie taka świeża! 
mnie litosiernie i powiada: Tej obrazy to już nie mo· 

,,Ry_beńko moja jedynar' glam daroroać, proszę sądu roy 
- Nił!"praroda, sędzie spraroie sokiego. R.ąblam go roymieni.o· 

dlimyl - rotrą,cil oskarżony.- nem karpiem po gloroie, a tera 
Nie do niej, a do ryby jednej upraszam laski pana sędziego, 
tak móroilem, co tam leżala, bo ażeby Bronislaroa za nie­
mi Ilię_ ~holernie frygać chciało. mdzięcznoić choć na parę ty· 

- Niech mu pan sędzia nie godni do pudla rokleił. 
wierzy, bo cygani. Przecie pan X 

· sędzia roie, że każdy jeden Sąd skazal oskarżonego za 
mężczyzna, to icierroo. sloron4 zniewagę na trzy dni 

Pan tędzia ulmiechnłł,l M4.· areaztu z ZIJlluieszenieri» 

,. 

dla dziecka, rzetelnej kultwry szawy, nigdy przecież nie wi-1 Uwymi oklaskami i ealwtual 
teatrame1. działo prawd7Jiiwego teaitru uciesznego śmiechu. 

Teatr dla dzieci Zwit\zku Na Całe urząd.zen.ie teatru wraz Po teatrze kukiełek wymy 
uc~yeielstwa Polskiego po- z szopką kukiełkowi\ mieści na ecenę żywe poełacie, które 
wstał pned kilku miesU\cami. si~ w jednym samochodzie, W dały bardzo udany i pomysło­
bawił <lzieci już na pJ'Zeszło tymże samym . samocho<lzie wy obrazek ze śląskiej chaty, 
200 przedstawieniach, a wczo- majduje się również własna oraz inscenizację podr6ży fli· 
raj dzięki uprzejmemu ~pro- „elektrownia", zą.opatrująea saków wdłuż Wisły od Karpat, 
szeniu jego tw6rców, mieliśmy teatr w światło elektryczne, o- aż do Bałtyku. 
możność Przekonać się o jego raz mi~'2JCZl\ się wygodne fote Gdy Po dwóch godzinach 
warto8ciach i o jego listołnej p<> le dla całej trupy artystycznej. przedstawtienie zostało za:koń­
trzebie. Na zaproszenie Związ Montowanie ~eny trwało za. czone. przed remizę strażacką 
ku Nauc:syoi.elstwa Pobkiegą ledwie ikilka minut, wraz z za wyległa cała publiczność o roi 
wzięliśmy mianowicie udział łożeniem instalacji elt'Jktryc.z· iskrzonych oczach i radośnie 
w !!pecjalnie zorga!D.izowane~ nej, przedstawienie za to blis od śmiechu rozchylonych u· 
wyoiecn;ee p. rasowej do PoWSI ko dwiie godziny. stach. Ta radość dziecięca by· 
na, gdziei zapowiiedziano dla I przyznać trzeba, te przed- ła najlepszą zapłatą za trud 
tamtejszej dziatwy szkolnej stawiien1ie bawiło zarówno dzie nauczycielstwa i jednocześnie 
przedstawienie. ciarnię, jak i nas, jak i starych najleJi'nł\ zachętą do jak naJ· 
Gdy puyihyliiśmy przed budy chłopów powsińskich, którzy większego rozwoju tej D4 
nek remizy strażackiej we wsi z nogi na nogę przestępujf.\C na wskroś pożytecznej plac6wki 
Pówsin, teatralny samochód chylali się nad soh2' i E>Zeptali: kulturalnej. 
„rozbierał si~ już na części" - Wicie, że to mocno ~yw Gdy ~trzyliśmy po skończo 
zaś od strony lasku krętą ser· ne!... nym widowisku na te grupy 
pentyną nadciągały d~ieci po- Przedstawienie rozpoczęło dzieciarni i na ich zadowol~ 
wsi·ńskie, zaaferowane, cieka· się teatrem kukiełek, który dał nych rodziców, przez chwilę 
we i przejęte. ha[kę o straszliwym smoku i zdawało nam śię, że słońce, któ 
P?zybyło ich ponad 300 dzielnym szewczyku, prześlicz re nagrzewało właśnie naszą 

wraz z matkami, ojcami i star 

1 

nej króleW'lllie i królu Gwoździ 2':eloną polanę, świeciło tego 
szym rodzeństwem, które mie· ku. Każdy akt tej bajki iegna dnia tylko i wyłącznie dla 
s~kając wprawdzie blisko War ny był przez d7Jieciarnię burz chłopskich dziec~ powsińskich. 

Michał Drzymała nie iJie !: 
Odszedł człowiek, kt6rr nie ugiął .sł e 

przed prusk~m z1borca 
Historia ś. p. Michała Drzy· 

mary, zmarłego w swej osadzJ.e 
w Grabownie, którego nazw.is 
ko zabłysnęło przed 33 laty nie 
tylko na ziemiach polski.eh, 
lecz w całym cywilizowanym 
świecie, jest niejlł'ko symbo­
lem hartu ludu wielkopolskie­
go w walce z uciskiem zahor­
cy. 

dzięki czemu mógł przygoto· 
wywać strawę i ogrzać rucho­
me mies:nkianie podczas zilmy. 

Na hohatel'Sk.iego chłopa po­
sypały się gr.zywny. Nie zła­
mało to w nim ducha. Nie 
chcąc płacić grzywfon wła­
dzom zaborczym, odsjadywał 
lieZIDe kary. Gdy mu zab.ie· 
ra,.n•:> przemocą piec, DrzytnlB.­
łn kupow\lł drugi i z wozu nie 
ustąpił, ani też nie sprzedał 
swe.i zi.emi. 

Tak przetrwał wszelkie za­
kusy hakatystów i doczekał 

s:ę wolnej Polskit. 
W r. 1927 sejmik wojew6d• 

ki w Pozn8.llii11 puyz.nał 70-let 
llliemu już wówczas Drzymale 
·ZJa.siłek rooz.ny. W następnym 
roku zaś otrzym& on osadę 
od Państwowegio Banku &I· 
nego w Grabownie w paw.' W'Y 
rzyskim. Tu też dok:onał po 
długich cierpieniach żywota. 

Pogr.zeh ś. p. Michała Drzy­
mały odbędzie się w dniiu 29 
kwiebnia r. b. w miejscowości 
Miasteczko pod W yrzyskiiem. 

W CZTERY OCZY 

W r. 1904 uhog.i g.osoodarz 
po·lski Michał Dr.zymałia w 
Podgrad·:>w1cach pod Rnk0111ie­
wica.mi w pow. wolsztyńskim 
zamierzał na własnej parceli 
!cdkumorgowej zbudować dom 
własn.y. Rz.ąd pruski odmó· 
wił mu prawa poibudowiania 
domu na własnej ziemi, gdyż--------------------
nie uzyskał on zezwolenia o- Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 
siedleńczego. . 
Drzymała poz·ostał z rodzi­

ną bez dachu nad głowfl. Mi­
mo, że cierp.in! strajną nędzę 
ntie uległ pokusom i nie sprze­
dał z truclem l.ICłobytego kawał 
ka ziemi prll5kiej komil';j;i ko­
lonizacyjnej, odrzucając ofia­
rowane pieniądze. 

Kupi,J on wtedy od cyganów 
wóz na k<>łach i w nim za­
m~zkal wraz z rodziną, nie 
opuszczając swej EarceLi. 
Sp:>łeczeństwo polskie, współ 

iJzując głęboko nad losem swe 
go bram, mieezkaj ącego w w o 
zie cygańskim, pospieezyło 
Drzymale z pomocą. 
Dzńę~i ofi8!1'1Jlości puhliez;.. 

nej, Drzymała otrzymał na 
mńeszkan.ie dla sjehie i swej 
rodziny nowy hi.ało - zieJ.omy 
wóz, do kt6rego wstawił piec, 

Brom „dobrze robi · na nem" 
J. M. G. K. Z VVILNA MDBZę odejść od źony, bo łada 
zwierza nam się; dzień mógłbym j11 zabić, taki jestem 
"Poślubiłem pamu;, któr11 znałem nerwowy. Radź, Redaktorze, co mam 

od dzieciństwa, będącą w bardzo kry czynić". 
tycznym położeniu w domu rodziciel • • • 
skim, gdyż ojciec znęcał się nad nią. Przede W&zystkim wywa~ broni , 

· Zlitowałem się nad nh1, pokocha- bo to bardzo dobrze robi na nęrwy. 
łem i poślubiłem. Nie zdążyliśmy Us.pokaja. Odpędza lm:ydkie myśli. 
wszakże przeżyć mi~owego miesią· Nie radzę żony :wstawiać na łasce Jo 
ca, a już pobiliśmy się, ponieważ je- su. Alimenty l'ama nie Olll'iną. Mote 
stem okropny nerwus (choć na ogół by na razie wystarczyło, gdyby Pan 
spokojny) i ona także nerwow41 i jej radził zaniechać zazdrości. bo 
zazdrosna. ją Pan porzuci. 

Gdy czasem w towarzystwkie, a * * • 
szczególnie w pracy, czym usłużę ja 
kiej pannie, od razu robi mi wyrzu­
ty, porównywa iii i siebie, wmawia 
mi, że muszę mieć z nią coś wspól­
nego.„ 

I tak przemęczyłem się trzy łata. 
Całe szczęście, że nie mamy dzieci. 
Ale teraz mam dość tego piekła, po 
mimo, że żona mn.ie kocha i jest mi 
wierna! Chciałbym zostawić ją na 
łasce losu i uciec. · 

P.ADA 
powinna, moim zdaniem, wytrwać 

przy swej miłości i zatrzymywać 
przy eobie swego ukochanego tak 
długo, jak to tylko będzie możliwe. 
Może w końcu uda się Pani przykuć 
do siebie ukochanego trwalszrmi 
więzami. Gdy sam zechce odejśc -
trudno. Tym szybciej - o ile się nie 
mylę - powróci. 

Poradr żrciowe Rolf a Nelsona 
R O L F N E L S O N okazaniem ogłoqenia speejałne ul 

jedyny miarodajny w Polsce psy. gi: 
cholog eksperymentalny i grafolog Seans osobisty S zł. zam.iast 10 zł„ 
obdarzony fenomenalnym darem ja. obszerne porady listO'Wne :J zł. za. 
snowidzęnia Y< transie medialnym miast 8 zł. 

VVIDZI TWOJĄ PRZYSZŁOśC NASZE PISMO DLA 
Unikniesz w życiu nieszczęść, CZYTELNIKóWl 

Niego załączając dwa kolejne kupo- . 
ny wycięte z gazety. Listy należy 
przesłać na adres redakcji nasze!(o 
pisma dla Poradni Nęlsona. W liścia 
musi być podane hasło pod jakim 
Czytelnik chce otrzymać odp11wi~d7. 
oraz dokładny adres, imię, nazwfs. 
ko, stan i data urodzenia. zmartwień i nlePowodzeń jeśli na- otwarliśmy nowy dział porad ży. 

tych.miast zwrócisz się do niego ciowych. Kto z Czytelników chce .:-om-----------.-.:. 
~biście lub Ustownie. skorzystać K U p O N "' 

Rolf Nelson odpowie Oi na wszyst- B E Z P Ł A T N I E 
kie dręczące pytania, na które da- z niezwykłego daru przepowiadania 
remnie w życiu szukasz odpowiedzi Rolfa Nelsona i otrzymać sylwetk~ bezpłatne( porody 

ROLF ·NELSON przyjmuje od swojej przeszłości oraz 
godz.,; - 7-mej w swoln1 gabinecie o D po w I Eo z I 2yclowej 
w Warszawie, przy ul. Piusa XI 3? na łamach naszego pisma na n1tJ· ROLFA NELSO A 
111:-ł-_Jlelefon,;.. 8-35'-14\. . .t>;i,rdzie.i osohWe i QIY~ P>.:,.taąill 

„ • --- - . ____. ----



Str. 6 

TADEUSZ. RYS. 

Twarz lwamowa rozjaśnila się. Serce jego za­
biło raźniej. Poc2mJ się, jaik człowiek. który otrzy­
mał dobrą. radosną wiad<llJlość. 

- Więc cała h81Illcł.a je5i z p01Wl'Otem w Warsza­
wie?l - po raz drugi gwaJitownie zaipytał Iwa­
now. 

- Talk, tale! - Sas otarł pot z croła. 
.;;.. No, mów pain. mów pa!ll ! - niecierpliwie 

«lezwał się szef och.rany. · 
W studencie widział teNl.z swój cały raitU111ek. 

Ozi~ki Charewiczowi oin, szef ochrany, odzyska 
z powrotem wplywy u tego głup-ca, chorooJ.iwego 
głupc11, S'kalłooa. . 

O, niech tylko mu się nic uda schwytać kiłlka 
. ~zyeh ryb, jak Tadeusz Orliński, Mon.rtwiłł­
\łirec-.ki i podobni. Będzie si~ wtedy śmiał z gene­
tał-J!,'U.bernatora. 

Charewicz milczał. ChCiaił mówić, ale czuł, jak 
słowa, które cisną mu się na 115ta, zatrzymują się 
w g_a~Je. 

Lekki dreszcz przebiegł mu przez cia.ło. 
Iwa:now ostro p,rzeszywal go wz.rokiem. 
- Co się panu · stało? - zapytał, podno~ząc 

w górę brwi. 
- Mnie? Ach ... w ostatnich czasach.„ <M!łahie­

nie nerwowe„. - ciężko od~lychał. - A więc, zna­
lazłem ich„. Orlifuskiego i Mireckiego. 

- Mi.reckiego, tak.re?! - oczy Iwa1nowa za­
•ł}"Sły. - Więc ten niebezpieczny bwu.tow5zczy'.k 
leż jest w Warszawie?! 

- Wiem nawet, gdzie mieszika. 
- Ws.P-a•niale, świetnie! - wykrzykiwał Iwa-

now z zachwytem. 
„Ja mu pokażę, co to znaczy dymisjaJ" - po­

myśfał Iwa'llow o Sknlłonie. - „Z<l'aje się, że on 
sam wyleci z Belwede·rul Nikt nie maże bezkarnie 
bawić się z Iwanowem!" 

- Ale, panie r.u.ł1koiwnilku.„ - głoo Charewi-
cza zadrżał i zamilkł. - · '' 

' - ,Co t~ie~o? Dlac~.go j~~ pan dziś .taki u:Ie­
oorwowa:Dy. Lzy pan się b-01, ze„. 

- Ach, te cien·ie, te ciem.ie„. Straszne, ok.rop­
ne.„ Panie putkoWllliikul - twarz Charewicza wy­
krzywiła się ta:kim grymaiSem przerażenia, jak 
gdyby ujrzał przed sooą straszliwe zm<>ry. 

- Co za cie•nie? Co pan tu op0twiada za bzdu­
ry? - twarz Iwanowa przy t)"Ch słowach spowa.ż­
'1.iala. 

- MożHwe, że tylkio mi się tak wydaje, ale 
kiedy idę przez ulicę, kie.dy wcl1odzę na schody, 
a nawet, kiedy jestem sam w pok01ju„ wydaje mi 
się, że pO!ruszają się za DlJllą cienie. Czuję, że cho­
dzą za mną.„ Kto to, te•go nie wiem. Czy to są oni, 
moi towarzy1sze, czy.„ pańscy lilidzie? Panie pul­
~OIWtnilku, nie wiem.„ 

- Ale dlacze"'o pan się talk naraiz zde1I1erwo­
wal i pnestra.szyI? - uśmiechnął się ironicznie 
Iwanow, - żyjemy w ta.kich czasach, kiedy, 
oprócz włMnego cienia jesteśmy otoczeni kilko­
ma innymi cieniami. W naszej mowie nazywa się 
to ,.koniecZJ)ością pańiStwową', rozumie pan? Ale 
do rzeczy, skąd pan wie. że Orliński, Mirecki 
l lroebs-ka znów są w Warszawie? 

- Sam ic.h widziałem. 
- I rozmawiał pan z nimi? 
- RoZ1D1awiałem t-ylko z Izdebską. 
- Gdzie oni są t·e-raz? 

- Wieczórem mają poeiedzenie w pewnym le>­
kalu, - powiedizial ·Charewicz. Głos ' jego przy 
tych słowach znĆPw sil111ie zadr-.żał i załamaJ się. 

- No, niech pam' mówi wyraźniej. Niech już 
pan pr.zestanie z tymi cieni~i i niech się_ pa.n 
otrząśnie z. tych młodzieńczych n89Łrojów. Gdzie 
znajduje się ten lokal? 

. - Na ulicy ChmieLnej pod Nr. UO • 
,- Co to za lokal? 
- Mieszka tam akuszerka. 
- Ja.k się nazywa? - Iwanow wyjął nCPtes 

i ołówek. aby zapisać nazwisko. 
- Rowińs·ka„. Maria Rowińska. 
- Więc to w jej mieszkaniu dziś wieczorem 

ma się odbyć zehrwie? . 
:- Tak. 
- Niech pan nie mówi pół·słówkami, ale niech 

pain do:kładme opowie, co to za po5iecłrenie ma się 
tam odbyć, kto ma w nim wziąć udział i skąd pan 
wie o tym? Lubię . tylko dokłt;tdne wia.de>mo5ci... 
Przede wszystkim choozi mi teraz o Rogów, l"O­

zumie pan? 
- 'Mirecki brał udział w eksptapriaicji. 
- Też wymyślili, do diab.Ja c1ęmdego, ta.kie 

słowo - eks, ro„. pro„. tfu l mo1i.:na zęhy r. a tym 
kf.!~mać.„ Niech pwn lepiej mówi: „napad bandyc-

- No, ta:k, w tym nrupadz.ie bam.dyddm... -
Charewicz mechanicznie porwtórzył ostntnie sło­
wa Iwan01Wa, ju.k posJUJSzmy uiczeń. 

- On dowodził całą bandą? 
-On. 

1
- A Orllński? 

Największy krążownik angielski „Hood", który 
ekstortował statki, zdążające do Bilbao z żywno· 

ścią dla mieszkańców 

pasta ,,In i ki'' odnawia buciki 

- Też brał udział. 
..- A ta bcłemka? 

-

- Ona też pomagała.„ Ach!... - Charewic1 
nagle pod1niOO.ł się instynktownie z krzesła, na 
którym siedział. 

- Co się stało? 
- Zdawało mi się ... - Charewicz pr.zerażo-

nym wzrokiem spojrzał w kierunku drzwi. 
- Cień? Ha? - zaŚinia.ł s!Et Iwanow. - To 

nie ma najmniejszego · s005u, M u•si pan pójść do 
lekarza„. Człowiek, który hoi się cieniów, nie 
może służyć ojczyźnie i carowi. · 

- Zdawało mi się, że ktoś · pod.słuchuje pod 
drzwiami. M.i.ałem wra.żenie, że ktoś szep.cze. 

- Niech p8111 będzie spokojny. Pod tymi 
drZ1.Wiami ni:kt nie ośmieli się podisłuchiwać! Je­
steśmy przec;ie.ż w podziemiach prawooławneJ 
cei;kwi. Ludzie słu1chaJą tu glO>Su Bo•ga i szukają 
spraw boo.kich, a nie lud21kk h. Mw:;i pan skończyć 
ze siwymi cieniami. Łaitwo może pa•n z te.go pmvo­
du zginąć. Boj.OfWcy - to ludzie, kiórzy mają 
bardzo dobre oczy„. A zaite.m, co dalej? Dziś, o ~<>­
dzin.ie dziewiąte.i wi·e·czorem„. Chmielna 110„. Ma­
ria Rowińska„. posiedzenie.„ jakiej iru;tancji? 

- Głównych ucze.simików Rogowa i jesreze 
kilku członk6w partii. Nie znam n.az:wi.sk tych 
osta.tnkh. -

- Czy pan też będzie na tym pooiedzeni:u? 
- Nie! 
Iwanow uwamie spojrzał na ChaTewicza. 
- Skąd dowiedzJiał się pan o tym? - prz~ 

szył go ~trym wzrokiem. 
- Miałem spot.kać się z IULehską. Dzi.ewczyna 

ma zawsze długi ,język„. Od słowa do słowa, do­
wie<lziałem się od •niej, że cale torwarzystwo ma 
spobkać się dziś o godzinie dziewiąrtej wieczorem 
u 111kuszel'fki Rowińiski·ej w jej mieszkaniu. 

IwanO'W pokJ,wj~ , gło~ą·iQ . zr~1WJłeniem. 
- Aha.„ 

" Znów ohv·orzył .notes_ i za;piisttł w. nim Iai1lka 
uwa.g. 

PO<tem lwa111ow wstał. 
- Jeiżeli jU:tro hę<lę miał w r·ęlku WlS·zysitkie te 

gm.he ryby, to przede ws.zy·sitkim chcę się zabez­
pieczyć co do osoby tego baindyty Mireckiego. 
Wtedy dostarnie pam. specja.Ine wymagrodzenie. 
Tysiąc ruhli chyoa wystarczy? 

Charewicz nic nie odpowiedział. Dziw·nie mil­
czał. 

Ocl czasu <1o czasu drgało mu ramię. 
- No, j-esł pan zadowolony? Za tysiąc ru!bli 

dopiero można sohie użyć. - Iwanow poiklepał 
go ręką po pl0ecach. - No, do widzeinfa, mój ko­
chany. 

Iwanow przekrędł klucz i mworzył grohe 
drzwi celi. 

Charewicz zr°'hił kroik naprzód, jak gdvby 
chdal pierwszy wyjść, ale Iwanow ostro, choć 
r6wnocreśn·ie dobroduiszmie, powiedzia~ do niego: 

- Pan tu zostanie„. Ja pama za,miknę. 
- Dlaczego?! - w)"krzykiną.ł protwokafor, 

szeroko otwierając przeraż001e oczy, z których 
równocześnie wyzierało niewymowne clel"J>ienie. 
- Co się stało?! 

Rękami chwycił się drzwi, a przera.żenie w je­
go oczach stało się jeszcze silnie,jsze i wyrazists:ze. 

. Dalszy ciąg jutro. 

Bill NA TROPIE GANGSTERÓW „Otoczeni ze 
. wszystkich stron„ 

Sensacirinr film powieściowr z -żvcia podziemnego świata Amerrki 
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Obradr XV-ego Ziazdu Miast Zginął gdy niósł 
pomoc 

MONTREAL. E:x!p.ress Chi· 
cago-MODJtreal wykoleił si4; 
wczoraj tuż za gr.ainicą k811la­
dyjską w Onitairio. 

zakończ'I' s~e wczoraj w obecności wicepremiera Kwiatkowskiego 
P;rzedipołiud:nie dnia WICZO- tyohmiastową <lidpTarwą na Ko- d~ego 6. p. Teod.ol'a Tepltiiea, teicznie, 

raj~zego pr~ez.naiczyl ~V Zjaw miisti, ~ niezale4mie od. tego ~rzewodniczący zja~u udzie- 3) wyistąpienie o jaik naj­
Zw1ązku Miast Polskich pra- odbił się echem na pos1ed:ze- tił gl06u referentowi posz.cze- szybsze zniesienie ustawy o 

· Przyczymtą kaitastiroly było 
podmycie foru prozez wody po 
wod:ciowe. Palacz pairOIW()ZU 
rostał zahirty, a mamy nilrla com Komisji, które przyigoio- niu plenarnym. gólnydi Koonisyij. ochronie lolkaJtorów, jako prze 

w1,1ły wnioski, oolem przedista- Wezoraju~ posiedzenie ple Z waamiej·szych wm0&ków, żytej wobec rozłaidO'Wania 
wienia ich ina posiedzeniu ple- .narne roz.poezęlo się_ przy za- Oihchodizących &zerszy ogół kwe&tii mies2'Jkamiowe.j. ra!Illlly. . 
narnym. Wnioski te doty;czyły pełniooej sali Rady Miejskiej sipołeozeństiwa uchwafono: Po cal!k01Wifym wyczet1pa- Le!kan, kitóry śp1esizyl n 
9J)raw a1diministracyjnych, sta o godzin·ie 17.30. H0t11orowe 1) Zacieśnienie współip.Tacy niu porzą<łlku dzien:nego zjazd poonoc S8Jlllochooem, został strą 
)utowycli i finainsow·-yoh poza miejsce zajął vicepremier i mi władz rzęd-qwycli z samorzą- zootal za.m!kmięty porżegnalrnym eony wraz z wozem z mos~ 
ogólnymi &pra.iwami samorzą- •ni.ster Slkairbu p. KrwiaiJk-OIW- dowymi w kierµ.nku rozłado- przemówieniem p. prez. Sta- ():rzez wy5o:k.ą falę połWOd~. 
du mi~jsJdego. . . . -s<ki, lclóry przysluhiwa:f się zl W'8lllia brestii he~oihocie., , rzyń&k·~~go oraz dkr~y~ami Lekan:. wraz z samoc!iode~ 
. O ile wszystkie komasJe uwąigą ~)"Suiwam~ wmC>fSkom 2) ~adz.en1e POClaitkow na czesc Rzeczypo.slJ::>0l1teJ, P.

1 
trzymalismy zaopatrzo~e p1eczęci11 

odh~'wały pr11;ce sw<>}e w na- Po oddanir1~ hołdu pamięci od pJ.aców niezrubucf°'Y'8DIYCh, Prezydent~ Mościckiego i Mar pos·zedl na, dno. Nie zdołano 
stro1u pO!Waznym I rzeczo- mnairlego dziaił:acza samorzą- a<JhO zahud:owanyoh medasia- sza.łka śmigłego. g-0 nrarowac. 

~~S.f~~ Złodziei· sutener i łowca dziewczat az1ałacza narodowego z tere- ' 'I 
::~.:::.~rta:~::IY=: z~stal wczorai osadzonr w wiezieniu 
natychmiai.s·t po oiwaTciu o- ' 
brad, gdy przystąpiono d-0 Dzięki obserwacjom nie- Policja miała go jednak na handel żywym towarem i zło.

1 
K1llpcy, gdv się dowiedizieli 

wyboru przewod.Ilicząc~o ze- których podróimych na dwol'-1 oku i ślędziła, a tymczasem dziejstwa oraz os:llUStwa. z jakiim to kwpcem rumuń­
hrania. Nie ~odząc się miaino- cu Głównym _ _po.Ucja wipadla l'ozesłano wiad.o.mości o je.go Wobec tego wczoraj polieja skiim mieli do czynienia, wiei· 
wicie na 06.Qibę p. prez. Sta- na trop w Wiairsmw.ie miię- przyjeździe do Polski do róż- zjawiła się u niego w hortelu ce się ucieszyli, dzięki temu 
rzyńskiego wskakiwał na try- dzyna.rodow~o 1.lłodz.ieja, o- nyah państw oo.ropejskich, i a·resztO<Wała go w chwili gdy bowiem uniknęli wieL::ch 
bunę, alibo z mfoj,sca przema- s11usta i handlarza żywym to- skąd w tych diniaoh nadesizły pe·rtra:ktował z killku kupcami strat, jakie foh czekały w wy• 
wiał, hawiąic swo•ją osopą całe warem, ~odzącego z Kiszy- odp01Wiedzi, że Steinberg jest w sprawie rzekomej sprzeda- padku zawarciia tranśakcji z 
, 00ytorillllll. Przeglos()wany niowa, Wolfa Sternberga. tu i owdzie p06zukiwa!lly za ży im tr8l11Sportów owoców. oszustem i złodziejem. 
przez całe plen'UJm zaczął się Przyjechał -Olll niedaWlllO do 
Uspokaiać, gdy nagle wysko- Warszawy i zamieszkał w jed­
czył na Kooni.sji a.dmicn.i5tra- nym z pierwszorzęcłm.ych ho­
~yjnej z gwałtowmynn i nie teli. 
przyzwoitym aitai'kiem za.rów- Steinberg zaznajomił si~ z 
no na osobę prez. Starzyńskie- kilku pośrednikami hamdlo­
go, jak i na jego gospodarkę wyroi, którym o.biecał wyso­
w warszaJWS1kim Zarząd.zie kie prowizje i dzięki temu 
'Miiejskim, opierając się na pod wszedl w porozumienie z kup­
stawie kłamliwych danych i cami warszawskimi owoców 
z.Io.śliwie zmyślonych C}--fr. południowych. Zamierzał do-

Zajścia na SGH i SGGW 
Studenci nie ustaoili przed rektorem 

Nieslyoham.y ten występ p. kooać na ich szkodę wielkich 
Kowalskiego spotkał się z na- oszustw. 

Przriałiele ~ Jagody-- w. _-ąręszc ie 

Na SGH w Warszawie wy­
nikły wczo:raj zajścia. W 
chwili, gdy odbywał się wy­
kład prof. Chorzeckiego stru­
denci jęli wznosić różne okrzy 
ki, oo czym rzucili kilka świec 
dymnych. Jednocześnie zaczę­
li obrzucać jajami słuchaczy 
Żydów. WY'llikła awa.n:tura i 
b,ójka:. Ro-zhii<> kilka ga-hlotek. 

W Moskwie kirążą up-0ir.czy- 'rew_ij, zastępća Pawkera Wo-
we ,pogłooiki, że ootailn.io aresz- łowi.cz, oraz zaistęprca Jag·ody Do wzhurzonvch stu·dent6w 
t<YWane zQIStały następujące o P.rołkoipfow. przybył rektor Bo.łesław Mi-
S-Oiby; dyTeiktor teaiiru W·iel- . Kota of!cjaLn~ pogłosek t~h klaszewsk1 chcąc ich nakłonić 
kiego Muitnyj, peln.omocn.ik ~1e po;tw1e.rdzaJtf\, ~aznacza.1.ąc do spo·ko.fu, stu'fłen.ci jednak 
NKWD w foku:cku Gaj, któ- Jedyme, ze, GaJ 1 .WoJ~w1cz nie usłuchali wezwania, ale 
ry przy Jagoo:cie zajmo1wal pr_zestał,i hyc fonkc1onar1mza .1ararli na rektora. Rektor wy­
stanowisko naczellinifka wyd.zia 1111 NKWD. co.fał się do kancelarii, stucle·n-

łu e1koooanicznego, komisarz -------------------------· 
hezpieczeńistwa pańsitwoiwego N2 J·w· ii.ks p d 
dru(!iej rrungi i na,czeilmiik wy- u '"' ZJ races e\V!ZOWJ 
działu operacyjn. w NKWD, Sąd Okręgowy w 'Gdyni wy 
· Pa.uk.er, który podpisywał dał wczoraj wyrok w najw ięk 
zazwyczaj wszystkie prz.epu- szym z dotychc2;asowych pro­
st'ki na plac Czerwony po<lcza.i:: ce.:iów dewizowy.eh w Gdyni, 

przeciw 7-miu członkom szaj 
\Vpadll. z lrumn·ą do ki przemytniczej, która trud· 

niłn się przemytem walut 

tonfeld - na 1 rok i 6 mies. 
więzienia i 20 tys. zł. grzywny 
N:usyn Gutglas - na 1 rok i 
6 mies. więzienia i 5 ty~. zł. 
grzywny, Jakób Lemer - na 
6 mies. więzienia i 500 zł. grzy 
wny. 

ci poszli za nim i wrzucili do 
sekretariatu k1Lka jaj, po 
CZ)"m część ur·ządzenia zdemo­
lował i. 

kać ze situdentrumi z Politech· 
n~ki, ci jednak nie przybyli 
na oz.na.czone miejs~e, wobec 
czego studenci SGGW J>O<ł4-
żyli do Politechniki n.a ulicę 
Polną. 

W t~ samym czasie stu­
dooci SGGW odbyli wiec i u­
chwalili udać się przed gm„ch 
Ministerstwa Wyznań Religij- Studenci Politechmki jednak 
n-ych i Oświecei11ia Publiczne- I11ie wyszli wobec czego studen 
go. Tu znowu starał się ich us- ci SGGW sam.i udali 1~~J ., p~zed 
pokoić również rekto~Jan -Mi- gm.ach Ministerstwa,, ·1edltaJc. 
klaszewsk1. Studenci jednak że zapał manife.stantów po 
wezwania nie usłuchali i wy- drodze wyga.sł i studenci sami 
szli na ulicę. ~lieli slę sporf.-1 rpzeszli się. 

Morderstwo na zabawie 
We wsi Dalczyce, u jedne- krwi Wilhelm Ginter, ·który 

go z tamtejszych gospodarzy otrzymał kilka ciosów noż<r 
odbywała się zabawa chłop- wych i siekierą. W stanie cię­
ska. Było sporo mlodzieży żkim odwieziono go do s~i· 
płci obojga. Między kilkoma tala w Grojcu, gd~ie jednak 
parobczakami wynikła sp!.2e w kiLka chwil potem Zdllarł. 
czka o jedną z tancerek. Wy- Sprawców morderstwa are. 
nikła potem bójka. sztowan·o. Są to: Antoni Pa. 

Poszly w ruch siekiery i no- tyk, Wo}ciech Chęciński i Wła 
że. ~a pobojowisku legł we dvsław Budner. DiWDiCV przez granicę połsko-gclańr·ką 

Ał:.: =.«;;'~1~ ~~iż~ d~t:=:;E·l.:;::g~:.:: Zagadkowe postrzelenie manicurzystki 
doonu; w którym odbywala się zostali: Chil Majer Urhnch na 

urOCZ)'.'S•tość pogrze~?wa. U7 4 lata więzienia, 100 tys. zł. Po11·q·a prowadzi· energ1·czne dochodzen1··e 
czestnicy uroczysfo5e1 .wp~dli. grzywny i 5 lat utraty praw 
wraz z t~ą do piwnwy. obywatelskich i honorowych, Nocy wczorajszej w_yszła z do booki ulicznej. Gdy ku- Opowiadanie to w-yclaje się 
Ok<?'ł~ 30 cię~o ra.nnyc~, P.rze- Gerson Martenfeld - na 2 la- mieszkaniia -swego w Warsm- ' ppwala pap:.::- rosy rozległ niiezmyi ja.sne i nie zaduguJą­
_razime kotbiet, przewieizwno ta i 6 mies. w:i~ienia oraz 30 I w.ie mam.icurzystka Jadwiga się &tr·zał rew0 ~werorwy. Bą- ce na prawdziwość. Zwłaiszcza 
co Aten. tys. zł. grzyw.ny, Chaja Mar- BądzielóWllla po papierosy dzieilóWllla nie z,wiróciła n.a to że jeden z dO'ro.żka "ZY na po­

ziliytniej uwagi, dopiero gdy stoju · uHcy Bedmarskiej z.e­
wrócila do domu domownicy 2lllM, że widział Bą<lzielówn~ 
ujrizeli na jej bluz.ce na pier- w towarz~twie ja:kiegoś męż· 
sia.ich krew. WteinczM O.uipiero czyzny. Na.leżałoby z tego 
Bą.dzielówna poezula kłucie w wnioskować, że ów mężczyzna Dwie polskie „ Normandie 11 

· bedą szczytem· nowoczesności i wrgodr piersiach. · postrzelił ją, ona jednaik nie 

D · od . ,1. . · ~d chce go zdradzić. Chociaż nie 
• 0010W11Ucy ~ :wi~z 1 Ją 0 • jest W)'1klUJcrone, iie prnstrze­

Opr~OO\vane . zostały już Ml§, „Batory" i MIS „Piłsud-1 obliczone specjalnie na tropi ro~ą do ambulatorium pogo- looa ona została po prnstu w 
nczegołowe pro1ekty budowy , ski · · kalne upały. Każdy mot<>ro· tO'W'a r.artunlkowego. .Le!karz mieszkaniu w OJkolicznościa.ch, 
d~óch nowyc_h. t:ansat~anty- W .nowych ~tatkach ·w, kl~ie wiec posdadać będzie własną stwierdził l?'rzes.trzał płuc na które zarówm.o o.na sama jatk 
ko.w. dla polskieJ zeglug1 mor- III-~J, urza,.tlzone będą rowrueż. elektrownię, oraz ra<lioteleg:-af wyl<>d .. R~rni1lą po 0 !Patirrunku i domownicy p•ragną przed 
skieJ.• k(l.bmy dwuosobowe. Każdy z nadawczy i odbiorczy. pTZyw1ez1,ono z powrotem do wład.zami u:kryć. 
<?byd~a mo:f~rowcę otrzy- okrętów ?bl~czony będzie na Urządzenia najnowszych d>omu. Dalsze docho<lzen.ie trwa i 

maJą na1):>ardz1e~ n<>woczesne 930 pasaze~ow, w tym 65~ w tranMtlantyków stanowić ma- Takie zezmanie Bąd'ZieilólWllla poliicja niewątpliwie zagadkę 
urzą~zema t~c_hruczne. Będą to klasie Ill-e1 dla ellllip-antow. ją swego rodza.tu miniaturę naj i doonownicy izłożyli policji. ro'mviąiże. 
statki długosc1 około 145 mtr. W motorov.rcach zamstalowa większych okrętów świata -------.--llllii:muillm __ _._18l111111swww11m~™-'•iiBliilli'iil-
~ zanurzeni·~ około ę !11-tr·, Du· ne będą chł??niice prz~stosowa „Queen Mary" :i „Normandie". Fale Dun:11·u podmufu 400 rlnmo'w 
ze z~~zen.1e zmnI<?JSZ}'~ m~ ne. do pocłrozy w ~op1kalnym Pierwszy ze statków zamó- U li • UU 
~ m.Jmmum chyhothwosc siat kh_macie, dosta.rc;zaJące chłod- wiony w stoc~i an~i~ls~iej do SOFIA. - Nie~wykle ulew-, mów. Straty są olbrzymie. 
kow. · . , n~J wody d? p101a, do wszyst- st.arczony będzie Limom Gdy- ne deszcze spow-odowały wy- W dniu wczorajszym odbyk 
Okręty te ,~iągac będą z-na- k«:h pom1eszczen pa.sazer- ma - Ameryka w październi lew Duna.fu. się posiedzenie rady mini· 

czną szybkosc, wynoszącą do ski.eh. ku roku 1938 zaś d.f'u.,.i budo- Fale rzeki wdarły się do ni-lstrów, celem naradzenia się 
17 węzłów na godzinę t. j. pra l Nadto kahiny zaopatrzone WalllY w duń~ej stocz~ w ma żej położonych części mia...~a nad ::tai.:Zą~en iaani, mogącymi 
wie szyibkoeć ~janą przez J ~ :w: elektryczne :wiatraki iu 1939 roku. Yidine, J>Odmywając 400 do- mpobiec klęsce. . 

' ~. 
\ 

; 
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„Woźny sądowy Koncentracja Kół 
Okr,gu Śląsk. i Zjazd Prezesów wszystkich Kół O.Z.P .R. 

i iego klient" przed s~dem 
Wyjątkowy wypadek skazania funkc. sądoweg3 

Żywe poruszen ie w mieś (' ie 
naszym wywołało niedawno a­
resztowanie woźnego sądowe 
go S.G, Kołodziejczy k a Jana i 
jego „klijenta" Włhdyśława 
Kowalskiego.pud za rzutem wyr­
wania 7 akt s ą dow,ych skargi 
Władysława Kowalskiego stra­
żnika kolejowego p-k~ Józefie 
Batorowej o zniesławienie przy­
czym winny wszył do akt inną 
skargę z podpisem tegoż Ko­
walskiego zaopatrzoną w pie­
czątkę sądową i wypisanym a · 
tramentem numerem akt i tak 
podrobionych akt użył za au­
tentyczny przez co działał na 
szkodę interesu publicznego. 

Ponadto w związku ze swym 
urzędowaniem w charakte rze 
woźnego sądowego bez właś­
ciwego zezwolenia zawodowo 
trudnił się sam sporządzaniem 
pism i wniosków do władz są­
dowych. Władysław Kowalski 
oskarżony był o to, że udzie · 
lając woźnemu Kołodziejczyko ­
wi poczęstunku wódki i zaką­
sek umyślnie nakłonił go do 
popełnienia przostępstwa po­
drobienia aktu oskarżenia. 

Pr'lewodniczył sądowi prezes 
S. O . Michalewski, w asyś<.:ie 
sedziów Tomasa i Nowaka. 
Oskarżenie wnosił prokurator 
Baccarelli. Protokółował ap!. 
sądowy Zbigniew Błotnicki . Bro­
nił oskarżone~o Kołod1irj czy­
ka ceniony obrońca w spr;.• ­
wiich karnvch mec. Czesław 
Różycki, a , oskarżonego Wła­
dysława Kowalskiego rnany 
adwokat Wacław Walosió~ki. 

W toku rozprawy przesłucha · 
no kilku świadków, którzy po­
twierdzili winę obu oskarżo­

nych. Świadkami w sprc.wie 
pisania podań były przeważnie 
kobiety, które były jedynymi 
„klijentkami" p. Kołodziejc1.yka 
płacąc po 2 i 3 zł od napisa­
nego podania. Niektórym obie­
cywał, że sprawę wygra gdyż 
ma d o b r e znajomości w 
s ą d z i e. Mówił że on lub 
żona j8go pójdzie do sędziego 
i poprosi o przychylne rnłat­
wienie sprawy. Było to o czy­
wiste tylko 'reklamowanie się. 

Zam~nięcie przewodu sądowe· 
go i przemówienie Prokuratora 

Baccarelliego 
W dłuższym i znakomitym 

swym przemówieniu. domagał 
się os k ar ż y cie 1 publiczny 
skazania obydwóch oskar­
żonych, gdyż wyrwanie i prze· 
pisanie dokumentu dokon ano 
w nocy między 7 wieczór a 8 
rano. ,,To nie był woźny z Pa­
na Tadeusza mówi z pittkną 
retoryką pan prokurator - ale 
to najmni e jsza śrubka w ma­
l'hinie sądovvej, której 1.ada­
ni em jest robienie porząd­
ków i informowanie s tron". Ko· 
ło r l'l·ei • nk jes t włilś c icit:lem 
11 in 1Jc homości . Po siHda <111 

dr. ieci n-1 stanw ;s !.; a '1, k,zl;1i . 
ci je . Pr a cuj<\ •~ 13 l<t t w :< i\d z:1· 
miał k I u c z e o d wsz yst­
kie h ub iko rji ~.ądow y l h, t u rn 
ufan ie poderwał 1ł<nnał se bie i 
rwjLl i ższym 7.ycie za kieli,;1 e k 
w<Sdki i :u1ktr'kę to l t< n człowi e k 
nie zusług-uj e na w zględy ani las 
kt;. Komu więr: · „powier1ono 
od tego bę rhi e wiel e wyma~a­
ne" kol1czy prokurator dom.1-

g ając s ię dla obydwóch oskar­
;'.o ~) eh surow ego wyroku ska­
zu1ącego. 

Mowa obrońcy mec. R6iyckiego 

KOLEDZY! 

W dniu 9 maja b. r. odbę­
dzie się w Katowica ch z okazji 
10-le cia połączeni~ Związ.ku 

Poddi cerów Rezerwy 'na Ślą­
sku z Ogólnym Związkiem Pod­
ofi cerów Rezerwy, Święto Pod­
ofi cera i i koncentracja wszyst-
kich Kół Okręgu Śląskiego. 

Koncentracja ta będzie zara­
zem wielką manifestacją w 
związku z wygaśnięciem Kon­
wencji ~enewskiej . 

KOLEDZY! 
Śląsk - to najczynme1sze 

źródło sił żywotnych naszego 
Państwa. 

Pol e mizując z doskonałym 
przemówieniem oskarżyciela pu­
blicznego stwierdza obronca, 
że woźny jest małą tylko czą­
stką, p r zeciętnym funkcjoriu­
szem, który swoją osobą ani 
swoim czynem nie może pod· 
ważyć z·aufania do instytucji 
wymiaru sprawiedliwości.Pierw­
.,;zy to wypadek za czasów dłu­
giej karjery adwokackiej 
mec. Różyckiego, aby funkcjo­
nariusz sądowy zasiadał na ła­
wie oskarżo.nych. Woźny jest 
osobą, która ma wielką stycz­
nosc z publicznością, która 
wszystko wie. Trzeba brać to 
wszystko z punktu widzenia ży­
ciowego i w l-. roczyć w psychi­
kę woźnego, a następnie w psy- odznaczenie działaczy niepo-
chiką tych fodzi ; którzy się do dłegłościowych 
niego zwracają - mówił · ży- W uznaniu wyjątkowych zasług 
ciowo i przekonywująca z-wła- i za ofiarną działalność niepod­
ściwym mu patosem i argumen- ległościową w okresie zaborów:i 
tac ją obrończą. z przemówie- walk z okupantami zostali odzna­
nia me e: . Różyckiego wynikało, czeni dwaj funkcjonariusze Wy­
że woźny Kołodziejczyk nie działu Śledczerro przy Powia-
lrudnił się pokąlniarstwem za- & 

wodowo. Gdyby był perfidnym towej Komendzie P.P. w Piotr­
- mówi adw. Różycki byłby kowie przodownik Owiesek Ka· 
nie zrobił takiego głupstwa. zimierz, któiy dotychczasową 
Zdawało mu się, że on ni~ po- wzorową i nienaganną służbą 
pełiiia żadnego przestępstwa. służbą w dziale ~byczajowy~ 
Apeluje do sądu aby wziął pod dobrze ;-. asluzył się .społecz~n­
uwagę otrnliczności łag-odz~ce i stw.u oraz przodown1.~ .Mamak 
wydał wyrok jaknajłagodniej- · Feliks z.nany z e~er,g1.1 01ezm?r­

dowane1 pracow1tosc1 w lęp1ę-szy. 
mec. W a cła w Walosiński 

W szczegółowo sprecyzowa­
nych wywodach prawnych u­
dowadnia, że · klijent Kowalski 
jest ofiarą woźnego Kołodziej­
czyka. Zmiana daty w doku­
mentach stanowiła tylko for­
malne sfałszowanie dokumentu. 
Trzeba podejść do sprawy z 
właściwą miarą. Nie należy 
wyolbrzyminć całego przest!fp· 
stwa. Pokątni doradcy przyno­
szą szkodę nietylko adwoka­
turze ale całemu społeczeństwu. 
Logika zdarzeń i fakty stwier­
dzają, że Kowalski zwrat:ał się 
do Kołodziejczyka jako „do­
świadczonego radcy prawnego". 
Kowalski miał poprawić wzg!. 
zmienić akt oskarżenia przez 
siebie wniesiony do sądu. W 
zakończenie swego przekony­
wująr;ego przemówienia wnosi 
mec. Walosiński o uniewinnie­
nie Kow11lskiego. 

Wyrok 
Sąd Okr~gowy_ biorąc pod 

uwagę fakt przrs!ępstwa oraz 
porunone przez oskarżyciela 
publicznego i obrońców wszyst 
kie okoliczności sprawy wydał 
wyrok skazujący Józefa Koło­
dziejczyka na 1 rok więzienia 
i 50 zł grzywny Wla<lys tawa 
Kowalskie g o na 6 miesi~cy wię-

Dancing 

nlu wszelkiej akc!i wywroto­
wej z pełnym poświę ceniem i 
samozaparciem siebie. 

Sport w Piotrkowie 
.Lechia-KKS 3:1 (2:0) 
W dalszym ciągu rozgryw~k 

mistrzowskich RKS Lechia po­
konała na boisku w. Kolusz­
kach dr'u-i:ynę gospodarzy. Sę­
dziował p. Winiarski. Bramki 
dla Lechii strzelił Gadaj (2) i 
Białkowski (1). 

Tomaszowianka - Strzelec 
3:2 (1:2) 

W ub. niedzielę KS. Toma­
szowianka gościła u siebie dru­
żynę KS. Strzelca z Wolborza. 
Spotkanie wygrała Tomaszo­
wianka. aczkolwiek Strzelec do 
przerwy prowadził 2:1. 

Po ostatnich rozgrywkach 
stan tabeli: 

gier pkt st. bram. 
1) Lechia 6 12 27:3 
2) Tomaszowianka 6 9 11: 10 
3) Concordia 6 6 15: 11 
4) M. K. S. S 4 12:15 
5) Ruch 5 4 12:16 
6) K. K. S. 5 4 8:7 
7) Strzelec 6 1 8:26 

W najbliższą niedzielę w rot­
grywkach mistrzowskich na~tą­
pi przerw.i. 

Walne Zebranie 
Straży 

Śląsk - to pTastara ziemia 
piaslo -.v ska, która przez setki 
lat do chowała do dni dzisiej­
szy ch najcenniejszy skarb: nie­
stabioną polskość swojej lud­
nośc i. 

Gruntowna znajomość Śląska 
to obowiązek każdego Polaka, 
a tym bardziej p,odoficera re­
zerwy. Dlatego też Rada Głó­
wna 0.Z.R.P. i plenarne posie­
dzenie Zarządu Głównego po­
stanowiły, by równocześnie na 
dzień 9 maja b. r. zwołać do 
Katowic Zjazd Prezesów Kół 
Ogólnego Związku Podoficerów 
Rezerwy Rz.P. przy współudzia­
le wszystki eh pocztów sztanda­
Organizacji. 

Niechaj dzień 9 maja stanie 

się napra '-1 <lę dla O . Z. P. R. 
Świętem który będzie s p ra w­
dzianem naszej siły podofi cer­
skiej i zadokurnentowf!niem, jak 
żywo ub chod zi nas podofice­
rów rezerwy Skarbnica Polski 
- Ślą'\k. 
Hasłem naszym niech będzie 

Śląsk -- to polęga Polski. 
Niezależnie od obowiązującęj 

obecności wszystkich kolegów 
Prezesów Okręgów i Kół, jak 
również pocztów sztandarowych 
pożąd;inym byłby ' udział indy­
widualny kolegów podoficerów 
wraz z rodzinami i sympatyka-
mi Związku. ·' 

, Zarząd Główny 
Ogólnego Zw. Podofic. Rez. 

Rzplitej Polskiej 

\Nielka manifestacja 

Młodej ws·i 
Ustalony został już program 

wit:lkiej manifestacji młodej wsi 
która odbędzie się 19 i ~20 
cz~r~!.!-':"' Wars~._Będzie 

/'va fuli raclio~ej 

Tw6rczość Ravela w audycji 
radiowej 

Wśród kompozytorów doby 
dzisiejszej jedno z pierwszyrh 
miejsc zajmuje Francuz Mauri­
ce Ravel. Nazwisko jego figu­
ruje często w programach Pol­
skiego Radia, a radiosłuchacze 
poznali już wiele z iezo utwo­
rów. Wystarczy przypomnieć 
popularne „Bolero", lub suitę 
„Daphnis i Chloe". W audycji 
z dnia 28.IV o g.odz. 19.00 wy­
konane zostaną kompozycje 
Ravela nie znane dotąd polskim 
słuchaczom. Są to pieśni, ujęte 
w cykl p. p. „Historia natural­
na", przedstawiające 5 gatun­
ków ptactwa. Wykona je śpie­
wak Doda Conrad. Ponadto w 
programie Trio Fortepianowe. 

nCo będziemy nosić na wiosnę" 
Radiowa pogadanka z dziedzi-

ny mody 

Nawet najoszczędniejsza i naj · 
miej wymagająca pod względem 
toalety kobieta w okresie wio­
sennym zmuszona jest pomyś­
leć o swej garderobie. Wiosna 
bowiem mimo sw~go uroku ma 
nieznośny zwyczaj ujawniania 
wszystkich braków i niedocią­
gnięć w ubiorze kobiety. Naj­
wyżs1.y już więc czas, aby zro­
bić dokładny przegląd garde­
roby - to lub owo odświeżyć, 
przerobić no i w miarę możno­
ści uzupełnić swoje niedobory 
nowymi nabytkami. Pogadanka. 
radiowa z dnia 29.IV o godz. 
17.15 będzie takim przeglądem 
w io'\e n11ej g;:1tderoby przez 
znaną prelegentkę p. Weil. 

to Kongres Młodej ~lłi . · Do 
Warszawy przybyć ma {la te 
dnie kilkanaśc ie tysięcy m~o­
dzieży wiejskiej. Kongres ten 
- 1daniem organizatorów : -
będzie miał za zadanie zobra­
zowanie wielkiego dynamizmu 
Ruchu Mtodowiejskiego, zade­
monstrowanie JeS!O łąc;:wości 
duchowej z Armia i Jej Wo­
dzem Naczelnym Marszałkiem 

Śmiłym-Rydzem, oraz ma pod· 
kreślić doniosłość przygotowa­
nia bojowego młodego pokqle-
nia wiejskiego. ·· · 

Tak więc zorganiww<lny b((­
dzie marsz oddziałów pieszych 
Związku do Warszawy z tere­
nu całej Polski, urządzenie w 
stolicy widowisk obrazujących 
kulturę ludową, poświęcenie 
Sztandaru Związku podczas u­
roczystego nabożeństwa, prze­
marsz uczestników Kongresu 
przed sztandarem przy wtórze 
kapeli ludowych i śpiewie pie­
śni regionalnych oraz przyję­
cie deklaracji ideowej Związku 
Młodej Wsi. ' 

:D::----- -~--- ..... ~-·'I· et;\ '" . ...._ 

Przed obchodem 
1 maja 

S 1;• ranit:m ru chli1A1·go Zarzą 
du Zw iąr. k11 Strzc-}e, ·k1q:o OJ 
dziHI w PiulrkOIA ie w cl11iu 1 
m<1J11 lir. w świelli " V ocidziału 
Zw. Stneleckie~o -przy Alei 
'.~-go Maju 19 odbędzie się dan­
c ing tow;.irzyski dla członków 

Miłość Schnmanna - radiowy 
repcrtaź muzyczny 

Zarząd O.S.P. w Piulrko_wie Miłość Schumanna do Klary 
zawiadamia ws1.ystkich czlon­

Jak mówią w m1escie w dniu 
1 maja jako tradycyjnym świę­
cie robotniczym - zapowie­
dziane są w Piotrkowie dwa 
pochody: jedeo P.P.S.C.K.W. 
i drugi oddzielny „Bundu". Os­
tatnio corocznie odbywały się 
p0chody wspólnie. W tym ro­
ku jednak „Bund" postanowił 
oddlielnie wyka7ać swą siłę. 
Ciekawe więc jak zareagują na 
to odróżnianie się „Bundu" poi· 
scy socjaliści. 

zaproszonych goś. i. 
Poc:zą\ek o godz. 20 ej. 

Wick wypełniła . prawie całe ków czynnych i popierających, 
życie wirlkiego kompozytora. 

że Walne Zebranie Straży od- Pod wpływem Lego uczucia zakończona strzelaniną 
będzie się w dn. 9 maja b.r. 0 S (' human skomponował na1·0. it>- W ·1 • 25 27 b 
godz. 15 w µierwszym i o l{Odz. " nocy z ullla na m. 

kniPJ.sze swe p.ieśni. Reportaż na drAdze wsi' [)ru1· b1·ce crm1· 16 drngim terminie w sali im. ., · • ,„ · 
M muz_ycznv, 1·aki Polskie Radio ny Wadlew podczas awantury Kil1i1skiego, pr1.y Al. 3-go a 1 

• • 1 

Awantura 

Rozklad iazdy 
AUTOBUSAMI 

dn. 29 kwietnia o rrodz. 16.35 został postrzelo11e z rewolweru 
J·a 12 z na~tP1.rnjącym ponąd - 6 

- • • " w opracowaniu M. Kowalew- w lew" oboJ"'zyk ]"draszek An l<iem dziennym: Zagajenie, wy- ·' " " -skieL.ro zobrazu1·e słuchaczom toni' lat 24 m1·eszkan1'ec te1·z·e bór prezydjum, odczytanie rro- ~ 1 I 
uczu1·ie tego muzyka roman - wsi' Sprawcą postrzelen'1a o tokółn z ostatniego Walnego · -

Z ł.ODZl DU PIOTRKOWA 8*), 10, 13*), 15, 18*), 20, 
Z PIOTRKOWA DO ŁODZI 8, 11':'), 13, 16*), 18, 21*) 22.30, 
*) przez Wolę Kamocką 

PIOTRKÓW-SUI.EJÓW (i.30, 9.30, 11.30, 14.30, 16 30, 19.30, 21.20 

SULEJÓW-PIOTRKÓW 7.10, 10.10, 12.10, 15.10, 17.10, 20.10, 21.55 

-~ 

Zebrania, sprawozdanie Zaną- tyke1. k.azał się Chyży Michał, lat 40, 
du, Komenddnta, Ska rlmika i MFi'&enWW*"'i ~ mieszkaniec osady Zalepa,g-mi -

1 
Komisi'i Rewityj' neJ·, zt1twierdi.e- · d d ny Wctdlew. Obaj wymienieni 

Obowiązkiem każ ecro po o- b l' t · · • J d nie µreliminarza na rok 1937-38, ó Y I w s ante Pijanym. ę rasz· 
wolne wnioski. ficera rezerwy jest należeć ka przewieziono na kurację do 

· szpitala św. Trójcy. Chyży ro-
. za Zarząd O.S.P. do własnej organizacji siadał broń nielegalni<.', która 

I . In i. B. Kł o po to wski 11w~MW!flMmJ"51!>ti~!BB:JliE5E·:lt*B!lm•m•mw111mml!il& u I egł a ko nf is ka cie. 

I ( : E.-Nl!~ 'i E'~:-A-rl-'Ac 
0

miesitt <· zna . D1, 1 ~ 11mka f'i otd;~wsklt:~o wynosi Ci::'.J'I Y l >uŁU .'.-.1. E.N: I-sza str. 1 wiersz •nil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
f\ lV. "' z dostawą 1.ł 3.00, k w <1tlaln1e "l prz~sylką 11 8 Osłalnia strona 40 srr, drobne 20 j{r "za wyraz. 
~~~,..-~~~~~~~--~~~--~~·~~~~,:__~~~~~~~~~~~~--~~~--~~~~~~-:-~~~~-:-~~~-=-~~~:--~:--
l ~ kul>1 kloi a i 'W:, d a wrllcl ~o: Leopold ,Urull..\ rnHl Kra1<• ·N.t ~ P:sącown1ków Drukaukich. Piótr"ów 5ienkiewii;~~ q, 
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